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AKADEMJA

k u  czci S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o
Warszawski Oddz. TUR, urządza w 

środę, 20 b, m. o g. 8 wiecz. w  sali Tow. 
Hygienicznego (ul Karowa 31)

AKAD EM JĘ 
dla uczczenia pamięci 

STEFANA ŻEROMSKIEGO.
Odczyt o Żeromskim wygłosi tow. sen. 

Andrzej Strug. Udział biorą: Tad. May- 
m e r ,  skr2ypeki D Kafcówtiaf artystka 
teatni QU1 Pro Qut>i Chór Kapeli Luda.
W % ,  p r o f .  S L  Kazuro.

Bilety do nabycia: w Księgarni Robo-
ta ,cB ^ r ka 9; w Księgami Mort-ko^cza- azowtecka u  T

U' Kr2^  20 i u Człon­ków Organizacji.
Członkowie TUR., Klasowych Zwiaz-

w *  ■ p p s .  k o i p i l ; , .

50% zniżki.

HOOVER 
BĘDZIE REWIZYTOWAŁ 

MACDONALDą

Do wszystkich Organizacji Polskiej Partji Socjalistycznej
K O M U N I K A T

Przypominamy Komitetom Partyjnym 
obowiązek odbywania systematycznie 
zgromadzeń politycznych, a w dniach 
świątecznych

masowych wieców,
poSwięconych obecnej sytuacji politycz­
nej i gospodarczej kraju.

Podkreślamy nadto konieczność zor­

ganizowania wszędzie w niedzielę, dnia 
1 grudnia
masowych zgromadzeń pod hasłem ob­
rony praw Sejmu Rzeczypospolitej i kon­
troli publicznej nad gospodarką finanso­

wą Rządu.
Powyższe zgromadzenia trzeba nawią­

zać do akcji Z. P. P. S. w momencie po­
nownego zebrania się Sejmu.

Co do szczegółów
akcji zgromadzeniowej,

wyznaczonej na dzień 1 grudnia, należy 
się stosować ściśle do instrukcji Sekre- 
tarjatu Generalnego.

PREZYDJUM 
CENTR. KOMIT. WYKONAW. 

P. P. S.

KOMITET GWIAZDKOWY
R O B O T N I C Z E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C I Ó Ł  DZIECI

J u t  po raz szósty Komitet Gwiazdko­
wy, zorganizowany przy RoboŁniczem 
Towarzystwie Przyjaciół Dzieci, przy­
gotowuje gwiazdkę dla dziatwy stolicy w 
kilkunastu punktach Warszawy.

Święta Bożego Narodzenia w Polsce 
otoczone są wielkim urokiem poezji; w 
pieśniach ludowych brzmi radość, która 
się wszystkim należy. Komitet Gwiazd­
kowy chce zapalić choinki tym dzie­
ciom, które mało mają radości w życiu, 
chce urządzić zabawy, jak w latach po­
przednich dla kilku tysięcy małych oby­

Lofldy** 18 lis topada (AW). j , k 
s ł y c h a ć  p r e z e n t  H oover zam ie„ *
w y j e c h a ć  “  w iosnę do W j  “
celem  rew izytow ania M ac D o a J j J

wateli Polski. Święto choinki dziatwy 
robotniczej stało się już tradycją W ar­
szawy — szanujmy tę piękną tradycję I 

Zbiórka na rzecz Komitetu Gwiazd­
kowego odbędzie się 28, 29 i 30 listopa­
da na ulicach i w lokalach zamkniętych.

Niech każdy z towarzyszów i towa­
rzyszek pośpieszy ze swym datkiem.

Tych, którzy zechcą pomóc Komite­
towi w zbiórce, prosimy, aby się zgłosili 
z swemi fotografjami do Komitetu: Mar­
szałkowska 74, m. 11 od 10 — 13 i od 
16 — 19.

Za Komitet Gwiazdkowy:
Arciszewski Tomasz, Fry do w a Hele­

na. Jankowska Marja, Kłuszyńska Do­
rota, Dr. Landy Aleksander, Pożaryska 
Wanda, Stiefelmanowa Natalja, Wey- 
chert Szymanowska Władysława, Wey- 
chertowa Wanda, Woszczyńska Stani­
sława, Zielińska Iza, Zdanowski Antoni.

Komisja Rewizyjna:
Dłuska Janina, Tomaszewski Tadeusz, 

Zdanowska Marja.

JR

POMNIK JÓZEFA KWIATKA NA 
CMENTARZU KRAKOWSKIM.

Z. P . P . s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbędzie 

się we wtorek, 19 b. m., o g»dz. 11 rano, 
w lokalu własnym w Sejmie,

PREZYDJUM.

TEATR SOCJALISTYCZNY
W LONDYNIE

Londyn, 18 listopada. (A. W.). W na] 
bliższym czasie ma być rozpoczęta bu­
dowa teatru socjalistycznego w Londy­
nie. Pod projektem budowy tego tea­
tru złożyło podpisy 4 członków rządu 
robotniczego. Teatr wystawiać ma sztu­
ki przeniknięte duchem demokratyzmu. 
Teatr ten będzie dawać widowiska ró­
wnież w niedzielę, kiedy wszystkie inne 
teatry w Anglji są nieczynne.

AGENCI POLICJI CENZORAMI 
PROFESORÓW UNIWERSYT.

B iałogród, 18 listopada (PAT). Dziś 
rozpoczął się p rzed  Najwyższym 
T rybunałem  Sądow ym  proces p rze­
ciw ko profesorow i U niw ersy tetu  
D ragoliubow i Jovanow iczow i, o- 
skarżonem u o w ydanie ujemnej k ry ­
ty k i o obecnym  rządzie  w p rzeb ie­
gu w ykładu, w ygłoszonego w k lubie 
studenckim . Z eznania obciążające

a . «• 1____ * _ *



..ROBOTNIK", wtofek, 19 listopada. Nr. 334

DO W IA D O M O ŚC I 
„KURJERA PORANNEGO"

W c zo ra js zy  „ K u rjer  Poranny"  w y ­
stąp ił z  o lbrzym im , naturaln ie, a r ty ­
kułem  pióra, —  o ile  się  nie m ylim y, 
sądząc według, zaw ik lan ego  s ty lu , —  
p. K a zim ierza  E hrenberga, z  a r ty k u ­
łem , w ym ierzo n ym  p rzec iw k o  tow  
H erm anow i L iberm anow i z  pow odu  
jego uwag w  n ied zie ln ym  „R obotn i­
ku".

C zego tam  niem a w  ty m  a rtyk u le  
„K u rjera  Porannego“/  J e s t i „ W y ­
borg" ( d o słow n ie!), i „bunt" p rze c iw ­
ko P rezyd en to w i R ze c zy p o sp o lite j, i 
c a ły  szereg  innych rów nie „paskud­
nych" rze c zy , pom ieszan ych  b ez  ładu  
i sk ła d u  z  fa łs zy w y m  „p a to s e m 1 i  z  
n iedow cipn ym  „dow cipem ".

N ie m am y zam iaru  „polem izow ać"  
z  „K u rjerem  Porannym ". I  n iechże  
ra z w olno nam b ęd zie  p o w ied zieć  w y ­
raźn ie  i jasno, d laczego  nie m am y te ­
go zam iaru.

J e s te śm y  n a jzu p e łn ie j go tow i 
„ k rzyżo w a ć  s z p a d y “ argum entów  ze  ̂
w sze lk im i p rzec iw n ikam i —  i  z  ,sana- \ 
toram i", i z  n arodow ym i dem okra ta -  | 
mi, i z  kom unistam i. O w szem ... P ra­
gn ęlibyśm y jed n a k  m ieć j i r z e d  sobą  
zaw sze  —  N A P R A W D Ę  przec iw n i-  t 
ków.

Pp. F ryzę  i  E hrenberg zm ien ia li 
z b y t  c zęs to  —  na n asz gust —  „orien ­
tację" . R ozu m iem y, ż e  m ożna „zm ie­
niać poglądy" . A le  są  „zm ia n y“ i  
„zm iany" , M u szą  b yć  ja k ie ś  p o w o d y  
rzeczo w e , ideow e, ja k ieś m o d yfik a ­
c je  w  u k ła d zie  s ił  sp o łeczn ych , w  p o ­
łożen iu  ogólnem  kra ju  i t. d ., i t. p.
Taka za ś  sobie „w ędrów ka"  o d  A n n a­
sza  do  K a ifasza , okraszana u sta w icz­
nie ty m  sam ym  w  za sa d zie  i n aw et w  
form ie „pa tosem 1', tą  sam ą „łezką", 
obarczona tem i sam em i „okresam i"  
b ez końca, z  tem i sam em i b łęd a m i 
s ty lis tyc zn em i, z  ty m  sam ym  tu p e tem  
o d  „siedm iu  boleśni", —  to  w szy s tk o  
nikom u ju ż  nie im ponuje, nikogo ju ż  
nie in teresu je  i nikogo ju ż nie pocią ­
ga-

W szak  p. Ehrenberg akuratn ie w  
tych  sam ych  „kw iecistych "  słow ach  
p isa ł ty s ią c  r z e c z y  w  tysiącu  sp r ze ­
cznych  ze  sobą kierunkach, —  i ko­
niec końców  ogarnęła  czy te ln ik ó w  
śm iertelna  N U D A .

T aki stan  r z e c z y  i tak ie  d o św ia d ­
czenie zw a ln ia ją  nas o d  trak tow an ia  
organu p .p . F ryzego  i E hrenberga, ja ­
ko p r ze c iw n ik ó w  ideow ych , za sa d n i­
czych, pow ażn ych .

„M etoda" brykan ia  po z ie lo n e j łą ­
ce w  praw o, w  lew o , zn ow u  w  praw o  
i zn ow u  w  lew o , —  d o k u c zy ła  o s ta te ­
cznie. D zis ia j c zy te ln ic y  n a zyw a ją  
„patos"  p. E hrenberga „p a to sem “ ap­
tek a rza  pacanow skiego, k tó ry , panie  
d o b ro d zie ju , w  sobotę w ieczo rem  ro z­
p ra w ia  z  organ istą  parafia ln ym  o „m i­
łe j  a pognębionej p r z e z  m asonów  O j­
czyźn ie" .

M . M.

M A N I F E S T A C J A  R 0 B 0 T N I K 0 W  OKRĘGU BIAŁA-BIELSKO
NA RZECZ DEMOKRACJI I SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ

W niedzielę 17 b. m. w Białej (Mało 
polska) odbyły się manifestacje i uroczy­
stości, które, z powodów technicznych, 
odibyć się nie mogły 10 b. m.

FILHARMONIA A P  0  L L 0 ~
U..,., p„.,. f i s i  Pou.. EKfSSi T,: ,„5

S U M I E N I E M  C A Ł E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A
targnął najnowszy film polski p. t.

S Z L A K I E M  HAŃBY
(„W szponach handlarzy kobiet")

Dramat, poświęcony tysiącom zhańbionych.
w  rolach głównych. M arja MALICKA i B o g u sław  SAMBORSKI

Passe-partout i bilety ulgowe nieważne

Przed południem o ll-te j na placu 
Wolności odbył się wiec manifestacyjny. 
Pochodami przybyło kilka gmin okolicz­
nych. Liczne delegacje przybyły nawet 
z dalszych powiatów okręgu. Muzyka i 
26 sztandarów partyjnych były przy tzy- 
butre. Po raz pierwszy wystąpiła milicja 
robotnicza w pięknych uniformach. Po 
zagajeniu przez tow. Mędrzaka i obję­
ciu przewodnictwa przez tow. Pysza 
referowali tow. tow. posłowie Czapiń­
ski i Pająk oraz sen. Iow. Gross. Rezo­
lucja, poświęcona głównie obronie de­
mokracji, została jednomyślnie przyjęta, 

O godz. 1-szej rozpoczęła się w  sali 
hotelu „Pod czarnym orłem" uroczysta 
Akademja. W obszemem przemówieniu 
zagaił ją tow. Pająk, przedstawiając 
dizieje ubiegłego 10-lecia w  okręgu oraz 
historję „Wyzwolenia Społecznego",, któ­
re obchodzi swój jubileusz. Przemawiali 
imieniem bratniej partji niemieckiej tow.

tow. pos. Zerbe i Honigsman, następnie 
tow. Czapiński, który podkreślił wysoką 
moralną wartość naszych mężów zaufa­
nia w  okręgu; i tow. dr. Gross.

W części artystycznej występowały 2 
orkiestry robotnicze, świetny chór mie­
szany z Białej, drużyna gimnastyczna z 
Komorowie, dekłamatorzy tow. tow. 
Kuczma i Darczak jun. i t. d.

Następnie odbył się wspólny skromny 
posiłek — na 154 nakrycia; o godz. 6-ej 
rozpoczęła się zabawa taneczna.

Goście wpisywali się do Księgi hono­
rowej „Wyzwolenia Społeeczmego".

C z y t a j c i e
„POBUDKĘ"

M . R O D O Ć .

SATYRY I FRASZKI
L w ów , 1894 

F R A S Z K A  X V III.
F r'w cu z P A N A M Ę , W łoch  m a P A -

N A M IN O ,
U nas się  z  ta k ą  nie sp o tk a  m achiną  
l  chw alić  Boga, bo to je s t  n ieładn ie, 
U  N A S  się  kradn ie , k to  co g d zie  p o ­

padn ie .
F R A S Z K A  X X III.

D ziś  k ra d z ie ż  id z ie  taką  drogą,
2e  w k ró tce  ci, co k raść  nie m ogąv 
Z ża lu  zaciskać  b ędą  p ięście ,
1 p ła k a ć  na sw e  „głupie szczęścieN ,

KIEDY MINISTER
KRADNIE.-

„ N adw erężan ie  K a s pań stw ow ych  
—  że  u ży ję  n a jd e lik a tn ie jszeg o  w y ­
rażen ia  —  p rze z  m in istra  J . C. M ości, 
nie ty lk o  d la teg o  je s t  s zk o d liw e , że  
m arn otraw i się grosz p o d a tk o w y , le c z  
n a jw ię c e j d la  tego, ż e  z ło d z ie j  - m i­
n ister go tów  zrob ić  ze  sw ego czyn u  
snraw ę program ów  i w a lk  p o lity c z ­
nych, k tóre  czasem  m ogą w strzą sn ą ć  
P ań stw em  i D yn astją" .

S t. Brieux.
(7  twMifaego spraw ozdania złożone*  

go N apoleonow i III).

ZATWIERDZENIE KONFISKATY
ODPIS POSTANOWIENIA SĄDU.

Sąd Okręgowy w  W arszawie Wydział 
VIII Karny na posiedzeniu niejawnem dnia 
12 listopada 1929 roku po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora

postanawia:
1) zatwierdzić dokonane przez Komisar­

iat Rządu na m. st. Warszawę zajęcie Nr. 
320 czasopisma „Robotnik" z dn. 6 .XI 1929 
r. w związlku z zamieszczeniem w nim ar­
tykułów p. t. „Dzieje 6-ciu dni" i „Ku w iecz­
nej rzeczy pamiątce", zawierających zna­
miona przestępstwa z art. 58 oraz art, 1 
cz 3 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 10.V 1927 roku;

2) zakazać rozpowszechnienia powyższe­
go druku.

NAPAD NA REDAKCJĘ
„NASZEGO PRZEGLĄDU"
W sobotę koło godziny 10-ej wieczo* 

rem grupa mężczyzn wtargnęła do dru­
kam i „Naszego Przeglądu", widocznie a 
zamiarem zniszczenia maszyn.

Jeden z napastników uderzeniem 
krzesła zranił w  głowę p. Lengera, u- 
rzędnika administracji. Gdy jednak nad­
biegli współpracownicy drukami, banda 
napastników rejteTowała pośpiesznie, 
wybijając po drodze szybę w  drzwiach 
administracji.

Jak wynika z relacji „Naszego Prze­
glądu" sprawcami napadu byli awantur­
nicy endeccy, co pośrednio potwierdza 
„Rzeczpospolita" pisząc, że najście na 
redakcję „Naszego Przeglądu" było od­
wetem za zaczepki „pod adresem obozw 
narodowego".

TOWARZYSZÓW SENATORÓW 
I POSŁÓW CZŁONKÓW 

Z. P. P . S.
uprasza się o bezzwłoczne dostarczenie 
dwóch (2) fotografjii formatu wizytowe­
go (8X6 cm.), możliwie najświeższych, 
dla użytku Klubu i archiwum, do rąk 
sekretarki ZPPS., lub na adres; Tadeusz 
Reger, poseł, Cieszyn, Śląsk, Sienkiewi­
cza 10.

LEON WASILEWSKL

O  b r o r i  d l a  G r z y b o w a
Kwestja dostarczenia broni dla mani­

festacji grzybowtskiej zajęła dość poważ­
ne miejsce we wspomnieniach, drukowa­
nych w  prasie z okazji rocznicy Grzy­
bowa. Różni działaoze owego okresu 
naszego ruchu podają rozmaite informa­
cje, dotyczące tej kwestji. In fo rm ac je  te 
nie są właściwie sprzec^ie ze sobą wza­
jemnie, dowodzą tylko faktu, że broń, 
użyta podczas manifestacji grzybowskiej, 
dostarczona była z różnych źródeł i 
przez różnych ludzi. Ponieważ i ja w 
tern brałem udział, przeto chcę podać 
garść wspomnień, uzupełniających wy­
żej wzmiankowane informacje.

P. P. S. wówczas, t. j. na jesieni 1904 
roku, żadnych gotowych składów brom 
nie posiadała, jeśli chodzi o  większą jej 
ilość, niezbędną dila demonstracji maso­
wej. Zdobycie większej liczby rewolwe­
rów w  kraju, zwłaszcza w przy śpi eszo- 
nem tempie, było połączone z niesłycha- 
nemi trudnościami, spodziewano się 
więc, że dostarczy ich organizacja za- 
kordonowa, głównie Kraków, który 
wówczas był siedliskiem Komitetu Za­
granicznego P. P. S.. i w którym miesz­

kał szereg wybitnych działaczy z Józe­
fem Piłsudskim na czele. W Krakowie 
jednak istniał tylko jeden jedyny sklep 
z bronią przy Sławkowskiej, ale był on 
bardzo słabo zaopatrzony w rewolwery. 
Zresztą wykupienie naraz tych kilkuna­
stu rewolwerów, jakie posiadał, mogło 
pociągnąć za sobą niepotrzebne zainte­
resowanie się tym procederem ze stro­
ny policji krakowskiej, co mogło pocią­
gnąć za sobą przykre dla emigrantów z 
zaboru rosyjskiego konsekwencje. W o­
bec tego postanowiono szukać broni 
gdzieindziej w obrębie Austro-Węgier. 
Po zakup broni do Wiednia wydelego­
wano mnie właśnie. Wybrałem się tam 
pewnego dnia i nazajutrz byłem już w 
stolicy Austrji. Zanocowałem u dra Hen­
ryka Trenknera, dobrego mojego znajo­
mego, byłego zesłańca arohangielskiego. 
Rano wyruszyliśmy razem z nim na po­
szukiwanie sklepów z bronią. Wpraw­
dzie Trenkner miał pewne skrupuły, czy 
etyka lekarska pozwala mu na udział w 
imprezie, która prowadziła bezpośred­
nio do zabijania ludzi, ale szybko uda- 1 

ło mi się przełamać jego „wątpliwości" *

argumentami charakteru politycznego.
Podczas trwającej cały dzień strasz­

nej ulewy wędrowaliśmy od sklepu do 
sklepu, poszukując rewolwerów, oczy­
wiście najtańszych, bo pieniędzy na ich 
zakupno miałem niedużo. Zatrzymałem 
się na systemie Velodocqa — w cenie 
od 15 do 35 koron. Niestety, trafiliśmy 
na moment bardzo niekorzystny. W ła­
śnie w owym czasie były jakieś zaburze­
nia studenckie o charakterze nacjonali­
stycznym. Chodziło, o ile mię pamięć nie 
myli, o walkę z powodu projektu utwo­
rzenia włoskiego fakultetu prawnicze­
go. Wobec tego w całym Wiedniu, gdz e 
znsztą sklepów z bronią było bardzo 
mało, powykupywano prawie wszystkie 
rewolwery. W rezultacie „plon naszej" 
całodziennej wędrówki wynosił zaled­
w ie około dziesiątka „Velodocqów“, z 
któremi powracałem do Krakowa. Zda­
je się, te  cały ten zapas, po który przy­
jechał tow. „Kuroki" (Bolesław Berger), 
natychmiast powędrował do Warszawy.

Pon ewaź Wiedeń n:e dopjsał, posta­
nowiliśmy sięgnąć do Budapesztu, gdzie, 
jak nas ktoś zapewnił, było więcej skle­
pów z bronią. Wyruszyłem tedy do sto­
licy Węgier z wielkim pośpiechem, bo 
to już była ostatnia chwila. Od dnia, w 
którym miała sic odbyć demonstracja

grzybowska, dzieliły nas zaledwie jedna 
ozy dwie doby. Przyjechałem do Buda­
pesztu rano i w pierwszej spotkanej ka­
wiarni zażądałem księgi adresowej dla 
zorjentowania się, gdzie znajdują sję 
sklepy z bronią, nie miałem bowiem w 
Budapeszcie żadnego znajomego prze­
wodnika. Podano mi olbrzymią księgę 
adresową, drukowaną, niestety, po w ę­
giersku. Na szazęście, wiedziałem, że 
strzelba nazywa się po madziarsku „pu­
szka", wobec czego wypisałem sobie 
kilkanaście adresów, w  których powta­
rzał się ten wyraz. Jak się jednak nie­
bawem miałem przekonać, były to adre­
sy nie sklepów z bronią, tylko ruszni­
karzy. Jednakże już u pierwszego z nich 
dowiedziałem się paru adresów takich 
sklepów i rozpocząłem wędrówkę po 
nich. Sklepów tych w Budapeszcie było 
sporo. Chodziłem więc od jednego do 
drugiego i kupowałem po 1—3 rewolwe­
ry, nie chcąc zwracać uwagi kupowa­
niem większej ich liczby. Od czasu do 
czasu wpadałem do hotelu, gdziem się 
był zatrzymał, nabyte rewolwery i na­
boje przepakowywałem z kieszeni do 
walizki, i znowu wychodziłem na miasto 
do coraz to innych sklepów.

Było już dobrze po południu, kiedy z 
nrzerażeniem stwierdziłem, że zbliża się

ozas odjazdu mojego pociągu z Budape­
sztu, a ją miałem zaledwie około tuzina 
rewolwerów. Postanowiłem tedy zaryzy­
kować i w pewnym sklepie zażądałem 
odrazu kilkunastu rewolwerów, rzekomo 
dla uzbrojenia straży leśnej w  moim ma­
jątku, jak oświadczyłem właścicielow* 
sklepu. Ten był bardzo zadowolony zq 
zjawienia się takiego „hurtownego” na­
bywcy, ale na wszelki wypadek zażądał, 
abym mu podał swoja nazwisko. Zako­
munikowałem mu, że się nazywam hr. 
Dzieduszycki, na co mi odpowiedział, że 
nazwisko to mu jest znane. Rozstaliśmy 
się z obopółnem zadowoleniem.

Przewożenie rewolwerów z Wiednia 
i Budapesztu nasuwało pewne Łrur ności 
w postaci rewizji celnej (miejsk'ej) na 
dworcu krakowskim. Z tego powodu za­
wsze groziło niebezpieczeństwo zażąda­
nia otwarć,- walizki, co spowod wałoby 
nieuniknioną „wsypę". Dlatego też wy­
syłano mi na spotkanie towarzyszy z 
Krakowa, którzy dziei li s:ę ze f  uą na­
bytą broną, rozpychjiąi ją po kiesze­
niach. W ten sposób spotkał mię raz 
Ksawery Prauss, drugi raz A. Strug, i 
nabyte w Wiedniu i B u d ap eszcie  rewol­
wery przybyły bez żadnych przeszkód 
do Krakowa.
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Kronika polityczna
W SPRAWIE TERORU NA UKRAINIE 

SOWIECKIEJ.
i „Ukraińska Reprezentacja Parlamen­
tarna na posiedzeniu swem z dnia 14 
listopada 1929 r., rozpatrzywszy maso­
we aresztowania działaczy ukraińskich 
na Ukrainie sowieckiej, przyjęła jedno- 
jłośnie następujące postanowienie: Dy­
ktatura komunistyczna na Ukrainie po­
prowadziła jesienią b .r. kolejną, tym 
-razem nader gwałtowną i masową o- 
lenzywę przeciwko przedstawicielom 
inteligencji ukraińskiej, przedewszyst- 
kiem zaś przeciwko wybitnym działa­
czom ukraińskiej nauki i literatury, 
przeciwko młodzieży ukraińskich szkół 
średnich i wyższych, przeciw aktyw- 
■nym przedstawicielom chłopów i robot­
ników ukraińskich. Celem ofenzywy 
fteg jest złamanie całego narodowego 
ruchu ukraińskiego i zdyskredytowanie 
go przez polityczne prooesy, wreszcie 
odstraszenie od niego ludności za pomo­
cą krwawych egzekucji, dokonywanych 
ma jej kierownikach. Słowem, na ca- 
łem terytorjum Ukrainy przewala się 
groźna fala czerwonego terom, którego 
ofiarą padają najlepsi synowie naszego 
narodu. Ukraińska rep-ezentacja par­
lamentarna, zbadawszy sprawę tę, pro­
testuje przed całym światem kultural­
nym przeciwko tej ofenzywie komuni­
stycznej na ukraińskie życie narodowe, 
a zwłaszcza przeciwko czerwonemu te- 
rorowi, który niszczy czołowe kadry 
narodu ukraińskiego".
ODCZYT PREMJERA ŚWITALSKIE- 

GO.
Dziś więc odbędzie się w sali Filhar- 

tnonji odczyt p. Switalskiego. Bilety 
wydawane są imiennie przez klub B. B.

Prasa niezależna zaproszeń nie otrzy­
mała.

NIEPOJĘTNY 
„DZIEŃ POLSKI"

„Organ ,.sanacyjnych" ziemian kon­
serwatystów „Dzień Polski" nie może 
w żaden sposób pojąć, jak to może na­
stąpić zjednoczenie stronnictw ludo­
wych , Pismo to zapytuje:

„Czyżby Piast mógł poprzeć Wy­
zwolenie w jego waloe przeciwko wy­
konaniu Konkordatu lub też pójść na 
rewolucyjne projekty agrarne Stronni­
ctwa Chłopskiego ?“

„Stańczycy" ze „atapińczykami" — 
owszem. Sanojca z Sapiehami — ow­
szem. Bojko z Radziwiłłem i Lubomir­
skim — owszem. Monarchista Mackie­
wicz z „demokratą" Kościałkowskim — 
także owszem, dlaczego nie? To wszy­
stko może pojąć „Dzień Polski", ale że 
trzy stronnictwa chłopskie omawiają 
sprawę zjednoczenia — tego „Dzień 
Polski" ani w ząb zrozumieć nie może.

Cudy dzieją się na tym padole „sa­
nacji".

0  SPUŚCIZNĘ PO A. DYGASIŃSKIM
Księgarz, który zawodu swojego nie 

uważa za służbę publiczną, dla dobra 
narodu podjętą, jest zbrodniarzem.

Karol Królikowski.

Chcemy poruszyć publicznie sprawę
zaprzepaszczania spuścizny literackiej 
po Adolfie Dygasińskim. Sprawa ta — 
to prawdziwy skandal nawet w naszych 
warunkach powojennych.

Rozumiejąc znaczenie dla kultury na- 
r owej pisarza tej miary, co Dygasiń­
ski, dążyliśmy do tego, aby dać społe­
czeństwu zbiorowe wydanie jego pism. 
kierując się przedewszystkiem pobudka­
mi idealniejszej natury.

Korzystając z propozycji firmy wyda­
wniczej „E. Wende i S-ka", oddaliśmy 
ł®i przed kilku laty prawo wydrukowa- 
nia zbiorowego wydania pism Dygasiń­
skiego, do którego to wydania prof. AL 

nic?kner podjął się łaskawie napisać 
?rZ °wę- Gdy po pewnym czasie 
inna znalazła się w trudnych warun­kach i nae kvj , . ,

z umowy, z g S z ilL , 16 WyWląMĆ SW? 
finny „E. na propozyc,ę. .  • e 1 S-ka“, źe wydawni­
ctwo pism zbiorowych DvgasińskieSo 
przejmie „Bibljoteka .
Ł liśm y się ’ U *-
sze tomy wydania ZC tT2? ? e? r’
wydrukowane; Wszah 0r^weŹ° były już
du kryzysu, który oS L ™ *
się bankructwem, nie CC2D!e zako,nc^ ł
S ą ż e k  z d ru k a ^  ^ * ła T ^ u p ić
„rzeto przykładać fi • chclellśmy P « et0 - — noża lo gar­dła. a przeciwnie, ce_- . \°  gar-
t  podjęciu wydawnicfwT 2 

łiiację ułatwić. A s ta rd iśmy S1« 
syt“ S zec ież  o w y d t r rZytem chodziło 
^ ^ sp o łeczeń stw u  dawnV

dowej. Podjęliśmy i w dużej części wy­
konaliśmy znaczny trud pracy biblio­
graficznej i biograficznej, poświęcając 
na to sporo czasu i środków materjal- 
nych, kierując się przedewszystkiem je­
dnym celem, który nam przyświecał: 
dać społeczeństwu pełne, zbiorowe wy­
danie pism Adolfa Dygasińskiego.

Ale niestety, już pierwsze stosunki z 
nowym wydawcą, Ł j. Bibljoteką Gro­
szową, nasunęły trudności, które zaczę­
ły się piętrzyć coraz bardziej. Właści­
cielem i faktycznym kierownikiem Bi- 
bljoteki Groszowej jest p. inż. Feliks 
Winawer, przybysz z Rosji, który z księ­
garstwem polskiem, mającem przecież 
piękne tradycje, mało ma wspólnego. 
P. Winawer mógłby równie dobrze pro­
dukować szelki lub kapelusze. Produ­
kowanie książek stało się dlań dziedziną 
przypadkowego zainteresowania w krę­
gu jego finansowych operacyj. Miał 
drukarnię a wonczas była konjunktura 
na tanią książkę. Umyślił sobie użyć
przedewszystkiem nazwiska Dygasiń­
skiego jako reklamy dla swej firmy do­
piero co powstałej. A powtóre nie miał 
najmniejszego zamiaru dotrzymania u- 
mowy, co zresztą, niedługo po jej za­
warciu, sam powiedział. Notorycznie 
nie dotrzymywał warunków umowy w 
zakresie umowy płatności.. Co do na­
kładu... stan rzeczy mógłby stwierdzić 
prokurator. Przytem p. Winawer n:e 
liczył się zgoła z najkonieczmiejszemi 
warunkami wydawnictwa krytycznego. 
Książka była dla niego tylko objektem 
zysku, w myśl zasady: aby handel szedł. 
Wobec tego stanu rzeczy, zmuszeli by­
liśmy, nolens volens, wystąpić na drogę 
sądową przeciwko Bibłjotece Groszo­
wej, reprezentowanej przez p. F. Wi- 
nawera. Ale wymiar sprawiedliwości

NA „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI"
37 złotych zebrane od uczestników Kon­

ferencji Okręgowej O. K. R. P. P. S. War­
szawa podmiejska w dn. 17 b. m,

Radca ministerialny od. 10.
Referendarz mmisterjalny zł. 2,
Zebrane na posiedzeniu Zarządu, Oddział 

VI, Tramwaje: P. Gajewski zł. 2. S. W. zł. 2. 
S. Susik zł. 2. A. PoTichoweki zł. 2. W, Ba­
ran zł. 2. W. Łukaszewski zł. 5. E. Lentow- 
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Jarczyński zł. 2. J. Wluznik zł. 2. F. Fijał­
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Stefan Kataóski z Chrzanowa zł. 5.

w Polsce jest rzeczą bardzo powolną, 
zwłaszcza jeśli sprawa tyczy frantów, 
znających się na grze w ciuciu-babkę z 
Temidą. Sprawa sądową? Ależ bardzo 
dobrze, powiedział sobie p. Feliks Wi­
nawer, bardzo mało, zdaje się, związanv 
z kulturą polską. Postanowił tedy spra­
wę przewlekać, termina sądowe odkła­
dać i daj Boże — ad calendas graecas. 
Że traci na tem piśmiennictwo polskie, 
że spuścizna literacka po Dygasińskim 
zostaje na wiele lat zmarnowana, a cóż 
to jego, p. Wimawera, obchodzi? On ma 
cel: aby handel szedł. Aż wreszcie po 
długich perypetjach obrońca nasz a 
radca prawny Związku Literatów, mec. 
Emil Breiter uzyskał, że w dniu 9 sty­
cznia r. b. Sąd Okręgowy przekazał 
sprawę rozjemcy handlowemu, w celu 
przejrzenia ksiąg handlowych oskarżo­
nej firmy lub pogodzenia stron — w cią­
gu miesiąca.

I tu zaczyna się akt następny tej Gol­
goty, jaką przechodzą literaci,

Po parokrotnem kołataniu, pan roz­
jemca handlowy był tak uprzejmy, że 
zdecydował się wyznaczyć posiedzenie 
przy końcu — kwietnia r. b.

Rozjemca handlowy zaczął sprawę od 
końca. Począł strony godzić. Ale to 
się nie udało, albowiem p. Winawer, 
jak się okazało, życzył „za odczepne” 
otrzymania od nas w prezencie bagatel­
ki: zrzeczenia się nie tylko pretensji z 
tytułu wydawania przez niego zbioru 
pism Dygasińskiego, ale jakichkolwiek 
pretensyj wydawniczych. Wobec tego 
pan rozjemca zapowiedział na posie­
dzeniu w dniu 10 maja r. b., że w cią­
gu tygodnia nastąpi przejrzenie ksiąg 
handlowych Bibljoteki Groszowej,

Ale tu nastąpiła rzecz niespodziewa­
na.

Oto upływa pół roku, jak rozjemca 
handlowy, p, Jan Gebethner, zapowie­
dział przejrzenie ksiąg — w ciągu tygo-

St& nisław  Sauries d .  5.
Goraj Antoni zł. 5.
Złożone na zebraniu Warez. Wydz. Ko­
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dnia Tymczasem ani osobiste, ani li­
stowne zwracanie się nasze i mec. 
Breitera nie mogą dotychczas skłonić 
pana rozjemcy Gebethnera, do wyzna­
czenia terminu przejrzenia ksiąg han­
dlowych Bibljoteki Groszowej.

Czy te książki są tego rodzaju, że o- 
bawiają się, aby nie wejrzało w nie oko 
sprawiedliwości? Na miły Bóg, me 
wiemy Ale czyż mamy czekać wymia­
ru sprawiedliwości na tamtym świecie?

Zniewoleni jesteśmy do najenergicz- 
niejszego protestu przeciwko takiemu 
postępowaniu. Dzieje się krzywda wiel­
kiemu pisarzowi polskiemu, którego w 
ten sposób chcą zamarynować, jakby 
nie dość było, że dla współczesnych 
niedostępny jest Prus i Sienkiewicz. 
Jest to sprawa społeczna, bo w ten spo­
sób młode pokolenie odcina się zupeł­
nie na wicie lat od źródeł rodzimej 
twórczości. Zwracamy się przeto o o- 
bronę do wszystkich przyjaciół piśmien­
nictwa polskiego, do tej prasy polskiej, 
której leżą na sercu sprawy literatury 
naszej. Zwracamy się do wszystkich 
Zrzeszeń literackich w Polsce: niechże 
się zajmą tą skandaliczną wprost spra­
wą zaprzepaszczania spuścizny literac­
kiej po Adolfie Dygasińskim. Apeluje­
my także do Ministerjum Oświaty, które 
w programach szkolnych umieszcza u- 
twory Dygasińskiego, a młodzież szkol­
na nigdzie ich dostać nie może. Może 
ministerjum, które stoi na straży kultury 
narodowej zainteresuje się tą przedziwną 
od lat toczącą się sprawą, uniemożliwie­
nia wydawnictw Adolfa Dygasińskiego.

Zwracamy się o pomoc do społeczeń­
stwa, bo ten skandal przestaje być rze­
czą prywatną, a staje się sprawą publi­
czną.

Zofja Dygasińska - Wolertowa,
Władysław Wolert.

Warszawa, 1 listopada 1929 r.

PRZEGLĄD PRASY
Znowu pieniactwo

Artykuł tow. Libermana z niedzielne­
go numeru „Robotnika" wyprowadził z 
równowagi p. Ehrenberga. Zwykłą swą 
krętacką metodą insynuuje on opozycji, 
że „oczekiwała" właśnie tego, przed 
czem tow. Liberman ostrzega, mianowi­
cie: rozwiązania Sejmu bez rozpisania 
wyborów i że odroczenie Sejmu na dni 
30 „rozczarowało" opozycję. Trudno po­
lemizować ze świadomą złą wolą, na któ­
rą jest jedyna odpowiedź: spokojna po­
garda. P. Ehrenberg w swem dzikiem za­
cietrzewieniu neofity - piłsudczyka nie 
umie już nawet czytać spokojnie i wyty­
ka tow. Libermanowi, że zalicza Fran­
cję do republik.... powojennych.

Czy p. Ehrenberg czytał feljeton Ej- 
smonda o „udekorowanem bydlęciu?" 
Jeśli nie, to polecamy gorąco.

W „Przeglądzie Wieczornym" jakiś 
kauizyperda sanacyjnego chowu usiłuje 
wykazać, że przepis konstytucyjny o ko­
nieczności umotywowania powodów 
przedwczesnego rozwiązania parlamen­
tu i wyznaczenia terminu wyborów — 
jest taką sobie furtką konstytucji 1921 
r., która dozwala na różne interpretacje 
i wmawia nawet w Prezydenta, że może 
przekroczyć termin 90 dni, gdyż Konsty­
tucja formalnie mu tego nie zabrania. 
Naiwność czy cynizm? Gdzież jest na 
świecie konstytucja, któraby obok prze­
pisów pozytywnych, zawierała te same 
przepisy W formie negatywnej?

Nawet „Kurjer Polski", dla którego 
sprawozdanie N. I. K. jest rzeczą nie­
winną i „formalną", przyznaje słuszność 
tow. Libermanowi i dziwi się tylko, że 
tego rodzaju pogłoski, na jakich oparł 
swe wywody tow. Liberman, są możliwe.

Ale wściekłe ataki Ehrenbergów do­
wodzą, że pogłoski te nie są wyssane z 
powietrza i że tak prędko nie przebaczą 
tow. Libermanowi zdemaskowania taj­
nych knowań. Że przytem nie wahają 
się wciągnąć do swej gry osoby p. Pre­
zydenta i doradzać mu „co może uczy­
nić"—zarzuty tego rodzaju posypały się 
jak grad na tow. Daszyńskiego — świad­
czy' tylko o zupę lnem zaćmieniu morał 
nem sanatoróiw.

Przekroczenia budżetowe.
Długo namyślał się „Kurjer Poranny" 

co napisać o sprawozdaniu N. I. K„ aż w 
niedzielnym numerze zaproduikował ar­
tykuł rzekomego członka sejmowej ko­
misji budżetowej, piszącego stylem do 
złudzenia przypominającym p. Ehren­
berga. Artykuł jest pełen napaści na 
tow. Daszyńskiego za to, że wypowie­
dział sąd o sprawozdaniu, zanim Sejm 
się zebrał, a jednocześnie twierdzi, że 
sprawozdanie nie zawiera nic nowego 
po za tem, co komisji budżetowej było 
znane w marcu r. b. i co na wiosnę by­
ło przedmiotem dyskusji w pełnym Sej­
mie. Czemu się więc oburza?

Ale p. Ehrenberg — budżetowiec sam 
nie wierzy w to co pisze, więc zaraz po­
tem napada na urzędników N. I. K., po­
sądza ich o ujawnianie tajemnic urzędo­
wych. oraz oskarża o przyprawienie po­
litykę sprawozdań. I tego mu mało, więc 
w końcu delikatnie wytyka Kolegjum 
Najw. Izby Kontroli, że wbrew prakty­
ce poprzedniej zastosowało do przekro­
czeń 1927 28 r. formułę „odmowy" udzie­
lenia rządowi absolutorjum. P. Ehren­
berg wspaniałomyślnie uznaje okolicz­
ność łagodzącą w postaci orzeczenia 
Trybunału Stanu, ale złości swej ukryć 
nie może. O istocie przekroczeń ani sło­
wa z wyjątkiem ogólnikowego frazesu, 
by „z góry nie przypuszczano, że nie 
było wydatków niepotrzebnych i nie­
właściwych, czy nagannych.

Nikt istotnie nie przypuszcza, gdyż 
wszyscy już wiedzą, jak niepotrzebne, 
niewłaściwe i naganne były przekrocze­
nia.

Konstytucja.
W związku z dzisiejszym koncertem 

prem. Świitalskiego w Filharmonji na te­
mat Konstytucji, prasa żywiej reaguje 
na tę polską „kwadraturę koła".

„Gazeta Warszawska" a także „Na­
przód" wskazują na to, że ilekroć jakieś 
kłopoty spadają na Rząd, usiłuje on od­
wrócić uwagę społeczeństwa od palą­
cych zagadnień dnia przypomnieniem 
konstytucji. Cały kraj jest pod wraże­
niem sprawozdania N. I. K. i oto wypły­
wa nagle Konstytucja.

„Kurjer Polski" nawołuje opozycję, by 
dla sprawy konstytucji poświęciła nara- 
zie sprawę mniej ważną, jaką — jego 
zdaniem — jest kontrola Sejmu nad Rzą­
dem. Ależ sprawy te są ściśle ze sobą 
związane i dążenia sanacji do wzmóc-, 
nienia władzy zawierają w sobie także 
apetyty do ukrócenia kontroli sejmowej.

Astrologja.
„Gazeta Polska" po horoskopach 

Polski i marsz. Piłsudskiego uświadamia 
społeczeństwo o horoskopach p. Prezy­
denta,

Rzecz znamienna, że zamachowcy fa­
szystowscy w Niemczech, zaaresztowani 
niedawno za szereg zamachów bombo­
wych, namiętnie uprawiali astrologję i 
przed każdym zamachem zasięgali „wie­
dzy" horoskopowej u specjalisty astrolo­
ga z Hamburga. B.
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T E L E G R A M Y
WYBORY KOMUNALNE 

W PRUSACH, SAKSONJi, HESJI
WYNIKI WYBORÓW W BERLINIE

BERLIN, 18 listopada. (PAT). We­
dług ostatnich damych o wynikach 
wyborów municypalnych socjaliści u- 
zyskali 64 mandaty, tracąc 9, nacjona­
liści — 40 m.( tracąc 6, komuniści —

55, zyskując 12, demokraci — 14, tra­
cąc 6, ludowcy — 16, zyskując 1, cen­
trum — 8, zachowując dotychczaso­
wy stan posiadania, narodowi socjali­
ści — 12, zyskując 10,

GŁOSY POLSKIE
Berlin, 18 listopada. (PAT). W wybo­

rach do sejmiku prowincjonalnego West- 
falji, osiągnęła mniejszość polska, mimo 
podwojenia ogólnej liczby głosujących, 
(w r. 1925—1.455.000, obecnie 2.128.263) 
pokaźny sukces uzyskując głosów 15.282 
iw r. 1925 — 11.610).

Berlin, 18 listopada. (PAT). Biuro 
Wolffa donosi, że w wyborach do sejmi­
ku powiatowego w Opolu mniejszość 
polska uzyskała 5 mandatów (w r. 1925 
— 7 mandatów), katolickie centrum uzy­
skało 9 mandatów (w r. 1925 — 12 m.).

Berlin, 18 listopada (PAT), W  wyborach 
do sejmiku prowincjonalnego Górnego 
Śląska, mniejszość polska według dotych­
czasowych obliczeń uzyskała pewne sukce- 
ly, skupiając 30.562 glosy (w wyborach 
V?25 r. 29,222 glosy). Z uwagi jednak na

zwiększenie ilości głosujących i  tern sa­
mem wysokiego licznika wyborczego, za­
chodzi możliwość, że przy ogólnem obli­
czeniu mniejszość polska, mimo relatywne­
go wzrostu ilości głosów, stracić może je­
den mandat w sejmiku prowincjonalnym. 
W wyborach do sejmików powiatowych 
zanotować należy, przy obecnym stanie o- 
bliczenia, pewne sukcesy mniejszości pol­
skiej. W sejmikach powiatów prudnickiego 
i strzeleckiego, zyskała mniejszość polska 
po jednym mandacie. W całym szeregu in­
nych miejscowości, jak Gliwice, Bytom, 
Zabrze mniejszość polska zdołała utrzymać 
swój stan posiadania. (Wiadomości powyż­
sze są jeszcze niekompletne i pochodzą ze 
źródeł niemieckich w Berlinie. (Przyp 
Red. PAT).

KRWAWE WYBORY W MEKSYKU
Londyn, 18 listopada. (A. A.). We­

dług ostatnich doniesaeń z Nowego Jor­
ku, przebieg wyborów prezydenta Mek­
syku był niezmiernie krwawy. Ogółem 
w starciach poniosło śmierć 20 osób. Li­
czba rannych przekracza 70 osób. Do 
najkrwawszych starć doszło w stolicy 
Meksyku. Zwolennicy kandydata na 
prezydenta Pascuala Ortiza Rubio do­
konali napadu na propagandowe biuro 
wyborcze przeciwników. Doszło do 
długotrwałej strzelaniny, w której po­
niosło śmierć 6 osób. Również na pro- 
imcji zwolennicy Rubio dokonali licz­
nych napadów terorystycznych na lo­

kale wyborcze swoich przeciwników. 
Między in. w mieście Cecilia w pobliżu 
Tampico odniosło ciężkie rany 16 osób. 
W samem Tampico również są zabici i 
ranni. Według doniesień z Vera Cruz 
w starciu poniosły śmierć 4 osoby. Cięż­
ko rannych jest 22 osób. Konsulat a- 
merykaóski w Vera Cruz był otoczony 
specjalną opieką policji, która nie do­
puszczała do zajść w okolicach konsu­
latu. Również gmach poselstwa Stanów 
Zjednoczonych w stolicy Meksyku był 
pilnie strzeżony. Według prowizorycz­
nych obliczeń zwycięstwo w wyborach 
odniósł Rubio.

BILANS HANDLOWY POLSKI
ZA M. PAŹDZIERNIK R. B.
Według tymczasowych obliczeń Głó­

wnego Urzędu Statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego Polski za m. paź­
dziernik r. b. przedstawiał się, jak na­
stępuje:

•Przywieziono 383,926 toum towarów 
wartości 257,247.000 zł., wywieziono 
1.891.547 tonn towarów wartości
259.427.000 zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego w październiku wynosi
2.180.000 zł,

W porównaniu z wrześniem r. b. na­
stąpiło w przywozie zwiększenie wagi 
o 17.823 tonn, wartości o 9.493.000 zł. W 
wywozie natomiast waga zmniejszyła się 
o 104.798 tonn, wartość zaś o 2.604.000 
zł.

ZGON „OJCA IZBY GMIN"
Londyn, 16 listopada. (PAT). Zmarł tu 

anamy dziennikarz, weteran parlamentu 
angielskiego popularny pod mianem 
„Ojca Izby Gmin” T. P. O’Connor.

O'Connor był ostatnio przedstawicielem 
irlandzkich nacjonalistów. Zmarły liczył 
82 lata.

WALKI CHIŃSK0-S0WIECKIE
Tokio, 18 lis topada (PAT). W e­

dług otrzym anych tu  doniesień  woj­
ska sow ieckie w znow iły działalność 
na dw uch odcinkach  wschodnim  i 
zachodnim  kolei w schodnio - chiń­
skiej. Sześć sow ieckich aeroplanów  
tar ało  przelecieć p o n ad  M utan  -

G iang (7) i rzucić 30 bom h z zam ia­
rem  zniszczenia now ego lo tn iska  
chińskiego. W  okolicy  D alainor m ia- 
ło przyjść do gw ałtow nego s ta rc ia  
pom iędzy wojskam i chiński&mi i so- 
w ieckiem i.

PRZYMUSOWY POWRÓT KOLONISTÓW 
NIEMIECKICH

Berlin, 18 listopada. (A. W). Według 
otrzymanych tu wiadomości z Moskwy, 
w ciągu ostatnich 2 dni aresztowano w 
Moskwie i na przedmieściach przeszło 
2.000 kolonistów niemieckich, którzy 
pragnęli powrócić do Niemiec, Władze 
sowieckie żądały od aresztowanych, aby

podpisali zobowiązania powrotu do 
swych poprzednich miejsc zamieszkania 
na Syberji. Część kolonistów podpisała 
swe zobowiązania, obawiając się repre- 
syj- Dla tych ostatnich przygotowane 
są już transporty powrotne.

BURDY ANTYSEMICKIE STUDENTÓW W PRADZE
Praga, 18 listopada. (A. W.). Dziś 

przed południem przyszło do awantur 
na wydziale medycyny uniwersytetu nie­
mieckiego oraz na niemieckiej politech­
nice. Studenci nacjonalistyczni wypar­
li żydowskich kolegów z sal wykłado­

wych,' przyczem kilkunastu żydów zo­
stało rannych. Także na ulicy przyszło 
do zaburzeń i starć. Policja aresztowa­
ła 15 studentów. Na wydziale medycz­
nym zawieszono na dwa dni wykłady.

Z SĄDÓW

0 ZNIESŁAWIENIE W DRUKU
W dniu wczorajszym w Sądzie Okręgo­

wym odbyła się sprawa redaktora naczel­
nego rosyjskiego pisma „Za swobodu" Fi- 
ji-fiofowa oskarżonego przez red. Portugało- 
wa korespondenta paryskiego „Poślednich 
ncwosti" o zniesławienie w  druku. Faktu 
zniesławienia dopuścił się red. Fiłosofow 
w artykule omawiającym tendencyjność 
korespondencji tegoż Portugałowa dotyczą­
cej obchodu t. zw. „dnia Tatjany" — czyli 
rocznicy uniw ersytetu Moskiewskiego. W 
dniu tym, 25 stycznia, w roku bieżącym 
jak i coroku zebrało się w W arszawie li­
czne grono b. profesorów i słuchaczy uni­
w ersytetu Moskiewskiego. Przewodniczył 
Polak, jeden t  najstarszych b. słuchaczy, 
ar. Marcinkiewicz. W czasie przemówień 
niejaki p. Dzik, również Polak * (ponieważ 
w zebraniach tych biorą udział nie tylko 
rosyjscy emigranci ale i wszyscy b. wy­

chowankowie uniwersytetu Moskiewskiego) 
— oświadczył, iż winnymi przebywania in­
teligencji rosyjskiej na emigracji są żydzi; 
zakończył przemówienie okrzykiem: „bś) 
żydów",

Portugałow w korespondencji swej do 
„Poślednich nowosti" nie podał, z czyich 
tist padł ten okrzyk, a całe zebranie przed­
stawił jako pijane zgromadzenie „czarno- 
eotieńców",

Fiłosofow nazwał postępowanie Portu­
gałowa „nie etycznym", a jego samego 
.stonogą" i .drugim synem Noego" (czyli 
chamem — przyp. sprawozdawcy).

Sprawa znalazła się przed sądem, który 
po przesłuchaniu licznych świadków 
skazał redaktora Fiłosofowa z art. 533 na 
3 miesiące aresztu, z zawieszeniem kary na 
2 lata; z art. 540 red. Fiłosofowa uniewin­
niono.

I d ź  d o  t e a t r u  A T E N E U M !
DZIŚO G0DZ.8-EJ„Bronx-Express»

N A G R O D A  L IT E R A C K A  
DLA JÓZEFA WEYSSENHOFFA

Wczoraj komisja pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Ratajskiego postano­
wiła przyznać nagrodę literacką m. Po­
znania wysokości 10.000 zł. literatowi 
Józefowi Weyssenhoffowi. (A. W).

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody dzisiaj: 
Przeważnie pochmurno lub mglisto, miej­
scami drobne opady, zwłaszcza w Wileń- 
skiem i w górach. Nocą przymrozki. Słabe 
wiatry miejscowe lub cisza.

Zebrania kontrolne. We wtorek, 19 b. m., 
w- kolejnym dniu zebrań kontrolnych sze­
regowych rezerwy i pospolitego ruszenia, 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyj­
nie do P. K. U. Nr. 1: (III komisarjat), u- 
rodzeni w r. 1904, nazwiska, których roz­
poczynają się od liter S. do T i (V komi­
sarjat), ur, w r. 1889 (od L. do R.) — w ko­
misjach kontrolnych, mieszczących się w 
koszarach Blocha, Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11,

2) przynależni ewidencyjnie P. K. U. Nr. 
2: (XI kom.), ur. w r, 1889 (od A. do J.) — 
w komisji w koszarach P. K. U„ bud. Nr. 
1, ul. Szeroka 3,

3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 3: (XVin kom.), wszyscy ur. w r. 1899 
— w komisji w koszarach 1 szwadronu ta­
borów, ul. 11 Listopada Nr. 13a oraz

4) przynależni ewidencyjnie do P, K. U. 
Nr. 4: (VIII kom.), ur. w r. 1889 (od F. do 
J.) — w komisji Nr. 1 (lokal P. K. U., ul. 
Szeroka 3) i (XIX kom.), wszyscy ur. w r. 
1992 — w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, 
Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11).

Spis poborowych rocznika 1909. We
wtorek, 19 b. m., w kolejnym dniu spisu 
poborowych rocznika 1909, winni stawłć 
się w sekcji wojskowej magistratu (Sena­
torska Nr. 6) w godz. od 9 do 15, wszyscy 
nazwiska których rozpoczynają się na li­
terę T., zamieszkali we wszystkich komi- 
sarjatach P. P.

Pobór, We wtorek, 19 b. m. w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych, zamie­
szkałych w komisariatach 1, 2, 3, 4, 5, 12 
i 26, podlegających P. K. U. Nr. 1. Na ko­
misję tę winni stawić się wszyscy pobo­
rowi, którzy dotąd obowiązku tego z ja- 
kichkolwiekbądź powodów nie dopełnili.

Posiedzenie lekarzy szkolnych. W czwar­
tek, dnia 21 listopada, o g. 8 wiecz. odbę­
dzie się miesięczne posiedzenie lekarzy 
szkolnych w Min. Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego (Bagatela 12, II p.).

W e n e r y c z n e .  Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D^Regelman
ZŁOTA 16, od 8— 12 I 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

W eneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznicowe

Głosy czytelników
GRATIS I FRANKO.

Tow. Kazimierz Morawski (Leszno 104) 
komunikuje nam, że w ostatnich czasach 
otrzymuje przesyłki pocztowe, zawierające 
odezwy i ulotki komunistyczne, owinięte 
w dzienniki legalne. W dzisiejszych cięż­
kich czasach jest więc jeden artykuł, do- 
strczany bezpłatnie do domów przez nie­
proszonych fabrykantów.

Ostatnia z przesyłek leżała na poczcie— 
jak wynika z daty stempla — około miesią­
ca. Zachodzi więc podejrzenie, że się tu 
ma do czynienia z prowokacją.

Tak czy owak, tow. Morawski, a wraz 
z nim wszyscy towarzysze, wypraszają so­
bie podrzucanie literatury  „uświadamiają­
ce - prowokacyjnej" w swych domach.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

SKUTKI APROWIZACYJNEJ POLITYKI RZĄDU
(d) Na posiedzeniu miejskiej Komisji 

cennikowej przedstawiciele właścicieli 
piekarń wystąpili z żądaniem podwyż­
szenia ceny chleba z 40 na 45 gr. za klg., 
oraz bułek ze zł. 5 do zł. 15 za klg., mo­
tywując swe żądanie tendencją zwyżko­
wą na rynku mącznym, co — jak twier­
dzą — pozostaje w związiku z wejściem 
w życie rozporządzenia o premjach wy­

wozowych przy eksporcie ziarna i mą­
ki.

Ostateczna decyzja w tej sprawie na­
leży do Magistratu, który poczyni wszel­
kie starania w obronie zagrożotfrch in­
teresów szerokich rzesz konsumentów.

W każdym razie — są to fakty, które 
bynajmniej nie świadczą dodatnio o a- 
prowiizacyjnej polityce obecnego Rządu1

BRUKOWANIE ULIC
(d) W dn. 16 b. m. zakończony został 

sezon miejskich robót brukarskich.
W roku bieżącym Magistrat zabruko­

wał ogółem około 6 kim. ulic (35 tysię­

cy metrów kwadratowych), przębniko­
wa no zaś 40 tysięcy metrów kwadrato­
wych.

SPOKÓJ NA UNIWERSYTECIE
KRAKÓW

Na uniwersytecie panował wczoraj 
spokój. Nie doszło do żadnych przerw w 
wykładach. Przed wszystkimi gmacha­
mi uniwersytetu pedlowie, zgodnie z roz­
porządzeniem senatu badali dokumenty

wchodzących studentów. Dziś odbyła 
się po raz pierwszy konferencja profeso­
rów celem badania materjału dostarczo­
nego przez senat.

GRUDZIĄDZ
NIEPOWODZENIE AKCJI ODCZYTOWEJ P. KADENA BAN-

DR0WSKIEG0
A. W. donosi:
Zapowiedziany na sobotę dnia 16 li­

stopada r. b. odczyt p. Juljusiza Kaden- 
Bandrowskiego został odwołany, a pie­
niądze za poprzednio zakupione bilety— 
zwrócono.

**
*

To odwołanie pozostaje prawdopodob­
nie w związku z przyjęciem, jakiego do­

znał p. Kaden Bandrowski przed tygo­
dniem w Poznaniu, gdzie udaremniono 
mu wygłoszenie odczytu.

Również wczorajszy JKurjer Czerwo­
ny" donosi o odwołaniu odczytu p. Ka- 
dena w Łodzi, z powodu demonstracji, 
jaką część słuchaczy urządziła przeciw­
ko osobie prelegenta — i wynikłych stąd 
awantur.

TRAGICZNE ZAJŚCIE,
I'T A. T. donosi:
W nocy z 16 na 17 b. m. o  godz. 3-ej 

do prywatnego mieszkania naczelnika 
hurtowni tytoniowej w  Mołodecznie 
Władysława Pawłowicza wtargnął nieja­
ki Zygmunt Laskowski, mieszkaniec 
Głębokiego. Rozegrała się tu  tragiczna 
scena, której szczegółów brak, a która 
jest przedmiotem dochodzenia władz

M0Ł0DECZN0
OSŁONIĘTE TAJEMNICĄ

bezpieczeństwa. Laskowski strzelił 
trzykrotnie do Pawłowicza, przyczem 
każdy strzał był brainy. Następnie Las­
kowski popełnił samobójstwo. Pawłowi 
cza w stanie groźnym przewieziono do 
sąpitala w Mołodecznie. W dochodze­
niu wtsłąpnem ustalona że Laskowski 
usiłował zrabować kasę. Dalsze docho­
dzenie w toku.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
TOWARZYSZEI

Robotnicy fabryk makarono­
wych, już trzeci tydzień stoją w  o- 
gniu walki strajkowe), walcząc o 
w yższe płace i lepsze warunki pra- 
c y ‘W spom agajcie strajku jących  mo-

ROZWINIĘCIE SZTANDARU DZIELNICY CZERNIAKOWSKIEJ 
WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI P. P. S.

ginąc na szubienicy, w katordze lub na

ralnie i materjalnie.
W  tej sprawie zwracać się należy 

do Zw. Rob. Przemysłu Spożyw cze­
go, ul. Długa 19, I piętro, teł. 162-19, 
godz. 9 —  3 pp. 1 6  —  8 wiecz.

W niedzielę o godz. 4-ej po poł, od­
była się uroczystość rozwinięcia sztan­
daru dzielnicy Czerniakowskiej.

Zebranie zagaił i przewodniczył tow. 
Młynarski, powołując do prezydjum 
tow. tow. Leona Zagrobskiego i Kotar­
skiego.

W imieniu Warsz, Okr. Kom. Rob. 
PPS. rozwinął Sizfamdar tow. poseł Ar­
ciszewski i wręczył go chorążemu dz‘e’- 
nicy tow. Sewerynowi Zagrobskiemn, 
który złożył ślubowanie.

Następnie tow. poseł Arciszewski wy­
głosił dłuższe przemówienie, streszcza­
jąc przebieg walk polskiego proletarja- 
tu o wolność polityczną i społeczną, od­
dając hołd tym, którzy w ofierze Idei 
złożyli trudy całego życia i samo życie,

zesłaniu.
Następnie przemawiała w imierru 

Warsz. Wydz. Kob. tow. Woszczyńska 
w imieniu Pragi tow. Adamowicz i \  
imieniu Jerozolimy tow. Królik.

Wszystkie przemówienia przyjmowa­
no gorącem! oklaskami, a toiw. Anc;- 
szewskiemu zgotowano serdeczną owa­
cję.

Uroczystość uświetniła piękna dekla­
macja tow. Chodźkówny i śpiewy chó­
ru wychowanków Domu Dziecka Ro­
botniczego.

Piękna ta uroczystość pozostanie na 
długo w pamięci uczestników zebrania, 
członków Partji, wiernych nieśmiertel­
nej Idei Socjalizmu, który niesie z sobą 
wyzwolenie społeczne i polityczna

W ZAKŁADACH „SKODY*1 NIEMA ŻADNEGO STRAJKU
„Przegląd Wieczorny” z dnia 14 b. m, 

doniósł, jakoby w Polskich zakładach 
„Skody" na Okęciu powstał groźny za­
targ między Dyrekcją a robotnikami z 
powodu oberwania zarobków — i że ia- 
koby całe zakłady, w liczbie 1200 ro­
botników miały przystąpić do akcji 
strajkowej.

Otóż wiadomość ta  jest wyssana z 
palca Sprawa tak się przedstawia, iż 
w jednym dziale (montaż silników) ob­
niżono ceny, ale nie było tam żadnego 
zatargu z robotnikami, a co zatem idzie 
— niema żadnej akcji strajkowej.

Byłoby dobrze, aby „Przegląd W ie­
czorny” nie podawał bez sprawdzenia 
tego rodzaju „sensacji”.

WŚRÓD WŁÓKNIARZY ŻYDOWSKICH
Komuniści próbują teroryzować włó­

kniarzy żydowskich, którzy są członka­
mi III oddziału (żydowskiego) Związku 
Zaw. robotników przemysłu włókien­
niczego.

Przed kilku dniami komuniści, w li­
czbie około 30, wtargnęli do fabryki 
swetrów, Przejazd 13, gdzie pracują ro­
botnicy żydowscy, którzy niedawno do 
wymienionego oddziału wstąpili, zer­
wawszy z komunistyczną demagogją. 
Komunistyczn. awanturnicy rzucili się 
na tych robotników, zostali jednak przez 
nich odpędzeni.

Po paru godzinach wrócili i wybili 
szyby w lokalu fabryki — poczetn zbie­

gli. Wieczorem znowu próbowali w tar­
gnąć do fabryki, lecz zostali rozpędzeni 
przez robotników. Następnego dnia lu­
dzie z tej samej bandy napadli na jedne­
go z robotników, pracujących w fabryce 
Przejazd 13, tow. Miodownika.

Tego rodzaju „metody" hańbią tylko 
tych, którzy je stosują. Utwierdzają one 
jeszcze mocniej robotników w prze­
świadczeniach, jaka jest wartość przy­
wódców komunistycznych, którzy są za 
te „występy" odpowiedzialni — i jesz­
cze bardziej przywiązują robotnika do 
jego organizacji zawodowej, od której 
rozbijacze komunistyczni daremno pró­
bują go oderwać przy pomocy teroru.
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Z ŻYCIA P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S-
W TO R EŁ, I ł  b, m.

K o lo  Szośorńw P . P . &. Godo. 7 w. fWo- 
ro ck a  7] aefcrao** odoskO w  Koła.

D zielnica Praga. Gods. 5 popoł. (Z ąbków - 
•k a  41/43) M asówka Kolejarzy.

D zielnica Nowe B rudno Goda. 7 w. po ­
siedzenie Kom itetu.

Dzielnica O chota. Godz. 7 w. (Przemy- 
*ka 18) posiedzenie Komitetu.

Kolo E lektrow nia P. P. S. Godz. 6 w. 
(Czerwonego K rzyża 20) zebranie członków 
Koła.

D zielnica M okotów. Godz. 5 popoł. (Cho- 
crmska 23) posiedzenie Komitetu.

ŚRODA, 20 b. m.
D zielnica Pocztow a. O godz. 7 wiecz. w  

lokalu Dzielnicy, odbędzie się Ogólne Z e­
branie członków.

D zielnica M arymonź - Żoliborz. O godz. 
7 wieaz. w  lokalu M ickiewicza 1, odbę­
dzie etę Ogólne Z ebranie członków  Dziel­
nicy.

D zielnica Praga. O godz. 5 pp. w lokalu 
Dzielnicy Ząbkow ska 41-43, odbędzie się 
zebranie K obiet, rei. wygtoei tow . poseł 
A rciszewski.

RUCH Z A W O D O W Y
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

UW OJSKOW IONYCH!

W e w torek , dn. 19 b. m., o godz. 5 m. 30 
w  lokalu Związku M etalow ców, Leszno 53, 
odbędzie się w alne zeb ran ie  członków  
zw iązku oddział II (fabryki uwojskowione). 
P orządek  dzienny: 1) zagajenie, 2) sp ra ­
w ozdanie z działalności Z arządu i kasowe, 
3) sy tuacja obecna, 4) w ybór Zarządu, 5) 
Komisji rew izyjnej, 5) w olne wnioski. U- 
praszamy o punktualne przybycie z legity- 
nacjam i.

RUCH KOBIECY
W arsz. W ydz. Kobiecy. W e w torek , 19 

b. m., o godz. 7 wiecz. odbędzie się zeb ra­
nie (Leszno 53) r odczytem  tow. sen. Soko­
łowskiego p. t. „K onstytucja Polski a  Kon- 
atytuoja S tanów  Zjednoczonych",

W  środę, dn ia  20JTI 1929 r. w  lokalu 
Dzielnicy „Praga" Ząbkowska 41-43 odbę­
dzie eię Zebranie K obiet, ref. w ygłosi tow. 
poseł A rciszew ski.

I K R W A W Y  D R A M A T RODZINNY

M ŁODZIEŻ
Z Warsz. Org. M łodzieży T. D. R. We

w torek , 19 b. m., o godz. 7 w., w  lokalu 
przy td. W areckiej Nr. 7, odbędzie eię ze­
brania Komisji Rewizyjnej i  Sądu Org. 
Warsz. Org. M łodz. T. U. R.

Z. N. M. S. Zebranie Sekcji Sam okształ­
ceniowej Nr. 1 odbędzie się dn. 19 b. m. 
(wtorek) przy  ul. Długiej 19, o g. 7 wiecz.

R u c h  k u l t - o ś w i a t o w y ,
O dczyt tow. sen. Kopcińskiego. Zapow ie­

dziany na czw artek  odczyt tow, sen. K op­
cińskiego p. t. „Co to  jest dusza" nie mógł 
się odbyć z przyczyn niezależnych od T. U. 
R. O dczyt ten , sk ładający się z  2 w ykła­
dów, odbędzie eię nieodw ołalnie, część I 
dziś, 19-go b. m., i część II w czw artek, 
21 b. m., w sali Gimnazjum Związku N au­
czycieli, ul. Żóraw ia 49. P oczątek  o godz.
4 wiecz.

W MUZEUM WOJENNEM
W  jednem  z prow incjonalnych m iast n ie ­

m ieckich utw orzono muizeum wojenne. M ię­
d z y  w ielom a groźnem i eksponatam i by ła  
tam  gablota z pancerzem  kulochronnym : 
podpis pod  pancerzem  brzm iał: „pancerz,
którego żadna kula nie przebije". W  tej 
lamej sali um ieszczono gablotę z najnow ­
szym karabinem  autom atycznym ; napis na 
gablocie brzm iał: „kule tej broni przebijają 
wszelkie pancerze stalow e". O to jest sp o ­
sób na  sposóbl N a tern polega w szelki po ­
stęp w w ynalazczości w ojennej.

N arazie i u  nas nie jest tak  źle * pance­
rzami, bo policja państw ow a otrzym a w k ró t­
ce  pancerze  zabezpieczające policjantów  od 
kul napastników  oraz ta rcze  ochronne, po- 
rw alające osłaniać głowę i celow ać b ez­
piecznie do napastn ika. N arazie bandyci 
t i e  m ają broni przebijającej w szelkie p an ­
te rze , w ięc w szystko jest w porządku.

To słuszne zabezpieczenie życia i zdro- 
wia policji nasuw a i nam pew ne refleksje. 
Czy my jesteśm y zabezpieczeni p rzed ciosa­
mi, razam i i kulam i losu? Czy posiadam y 
pancerz i tarcze  przeciw ko w szystkiem u 
złe®® co eię nam może przydarzyć, zranić, 
skaleczyć, uśm iercić? Jesteśm y bezbronni! 
Jesteśm y w ystaw ieni bez osłony na ciosy 
losu! A jednak, zdziwicie się k iedy po . 
wie®. że 113 szczęśc;e istnieje zabezpiecze- 
n;e od sku tków  w ypadków, katastrof, cho­
rób — k tó re  pozbaw iają nas życia. p „ .  
wtórzę tu ta i w yraźnie i dobitn ie —  nasze 
rodziny ® 0^  zabezpieczone od cięż­
kich «kutŁ6w m aterialnych na w ypadek 
raszei ** ierci'

^  jaki sposób? — zapytacie. Bardzo 
rWYCZ»j®*- U b e z p i e c z e n i e  ż y c i o -
‘7  **w artc W P< Ł  ° '  t ł a  Pance- 

1  chroniącym rodziny a .  w y p i e k

Pizy tu. Fodskarblńsidej 4, w domu miej- 
dciem rozegrał «tę wczoraj rano o godz. 6 
krwawy dramat rodzinny.

M ieszkania, złożone z pokoju i kuchni 
na parterze, zajmuje 44-letni K onstanty 
C ortra t, woźnica z zakładu oczyszczania 
m iasta, z żoną, 38-letnią Marją, oraz czw or­
giem dzieci. G ortratow ie pobrali się przed 
?0-ma laty. Pożycie ich było zgodne. Do­
piero ostatn io  zaczęły w ynikać nieporozu­
mienia. O godz. 6-ej G ortratow a, mając 
w ręku rew olw er, wybiegła z krzykiem  na 
kory tarz . Gdy nadbiegli sąsiedzi, ośw iad­
czyła że mąż zastrzelił się. P rzybyły le ­
karz Pogotow ia skonstatow ał śm ierć Gor- 
tra la , w skutek  rany postrzałow ej w usta  i 
czoło. Na m iejsce w ypadku pierw si nad­

biegli dwaj policjanci, zamieszkujący w 
tymże domu, k tó rzy  denata  zabezpieczyli 
do czasu przybycia w ładz sądow o - śled­
czych. G o rtra t leżał na łóżku na w znak, 
ręce miał na p iersiach, co wskazuje, iż nie 
zachodzi tu  w ypadek  samobójstwa.

Syn denata  17-letni Edward sypiał za 
łóżkiem  ojca na podłodze. Po śm ierci ojca 
udał się, jak  zw ykle do pracy, do zakładu 
oczyszczania m iasta na ul. Karową. Tam, 
na telefoniczne zawiadomienie, chłopca a- 
resztow ała policja 1-go kom isarjatu, po- 
czem zabrano go do urzędu śledczego. 
M arję G ortra tow ą aresztow ała policja 17 
kom isarjatu. Na miejsce przybył p rokura­
to r i sędzia śledczy. T ak  matka, jak i syn, 
zaprzeczają jakoby byli winni zbrodni.

DRAM ATY M IŁOSNE
Na placu przy zbiegu ul. Targowej i 11-go 

L istopada Bolesław Stańczyk (Jagieloiiska 
19) uderzył nożem w lewą rękę  Jan inę  Pu- 
cyńską (Bródnowska 12) poczem sam zra­
n ił się w okolicę serca. Rannych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Stańczyka przewiozło 
do szp ita la  Przem ienienia Pańskiego, Pu- 
cyńską zaś do domu.

—  Przy ul. W roniej 66, w mieszkaniu

własnem 28-letni S tanisław  Zabokrzecki, 
muzyk po sprzeczce z żoną swą, Zofją, wy­
strze lił do niej z rewolweru, lecz chybił. 
Gdy Zabokrzecka przeraźliw ie krzyknęła i 
upadła, mąż przypuszczając, że żonę zabił, 
skierow ał lufę do siebie, raniąc się w gło­
wę. Zabokrzecka wyszła bez szwanku, zaś 
męża jej przewieziono do szpitala Dz. Je -

S A M O B Ó JS T W A
24-letni Czesław Buler, robotnik w fabry­

ce .L ilpop Ram i Loewenstein" w przystę­
pie rozpaczy, spowodowanej nieporozum ie­
niam i z matką, powiesił się na pasku, umo-

oowanym na parkanie na forcie Selipoe, w 
pobliżu przejazdu  kolejowego. Przybyły 
lekarz Pogotowia mimo usilnych zabiegów, 

zdołał B ulera doprowadzić do życia.nie

*#«*■ KAS

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego G bserw atorjum  Astronom icznego. 
Hefnał z W ieży M arjackiej w  Krakowie. 
12.05 — 13.10 Radjowy Poranek  Szkolny: 
a) G aw ęda z dziećm i i  dalszy ciąg przygód 
„Dzieci z M iasta" — wygł. W anda T a ta r­
kiewicz, b) solo na skrzypcach w ykona p. 
Leopold. Dworakow ski, c) p ły ty  gram ofo­
nowe. 13.10 — K om unikat m eteorologiczny
13.20 — 15.00 Przerw a. 15.00 — K om unikat 
gospodarczy. 15.20 — 15.45 P rzerw a. 15.45 
„Chwilka lo tn icza" (Pierwszy k rok  w  ko ­
m unikacji p lanetarnej) — por. Janusz M ei­
sner. 16.15 — 17.15 M uzyka z p ły t gramo­
fonowych. 17.15 — „K obieta w  rodzinie" — 
wygł. p. Zofja Zaleska. 17.45 — Transm isja 
z Wilna. 18.45 — R ozm aitości 19.10 — 
G iełda rolnicza. 19.50 — Transm isja z ope­
ry Poznańskiej. W  przerw ie kom unikat 
T eatrów  M iejskich. Po transmisji kom uni­
katy : meteorologiczny, policyjny, sportow y, 
„Z dymkiem papierosa", oraz kom unikaty 
Polskiej Agencji Telegraficznej (P, A. T.)

JU TRO .

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arsa. Ob- 
serw atorjum  Astronomicznego hejnał z wie­
ży M arjackiej w Krakowie. — 12,05— 13.10 
M uzyka z p ły t gramofonowych. — 13.10 
K om unikat meteorologiczny, — 13.20— 15.00 
Przerwa. — 15.00 Komunikat gospodarczy.
15.20 — 15.45 „O opiece nad  em igrantam i 
w yjeżdżającym i" — wygł. p. Jadw iga Mo­
raw ska. — 15.45 K om unikat harcerski. — 
16,15 Program  dla młodzieży szkolnej. — 
p, Stefan Łoś wygł, pogawędkę p. t. „Co

Z e s t r a d y  k o n c e r t o w e j
Ja n  Dahmen. — M aurycy Rosenthal.

R ecital skrzypcow y p. Dahmena d a ł pu­
bliczności dw ie rzeczy: nieskazitelną czy­
stość in tonacji i skoncentrow aną a  jedno­
cześnie pe łną  po lo tu  zdolność odczuwania 
i in terp re tow an ia  muzyki M ozarta, Schu­
berta , M endelssohna (koncert e-moll), Lalo 
i in. M łody sk rzypek  d rezdeńsk i jest czyn­
nym w irtuozem  i inteligentnym  muzykiem, 
d latego  słucham y go z przyjem nością.

Do pianistów  starszej generacji należy p. 
R osenthal; wywodzi się w prost od L iszta i 
jego rom antyki, pełnej b raw ury  w irtuozow ­
skiej. P. R osenthal, jako w ykonaw ca tran s­
krypcji Liszita, w iększych i m niejszych u tw o­
rów  Szopena, Schum ana m a w ielką p rze­
szłość za sobą. A le nie tylko przeszłość.
I w ostatnim  rec ita lu  w  Filharm onji __ mj.
mo, że o n iektórych szczegółach in te rp re ­
tacji możnaby dyskutow ać — pokazał się 
lw i pazur w irtuoza, jego kolosalna technika 
(pierwsza etiuda Szopena) i zdolność zu ­
pełn ie  indywidualnego w żyw ania eię w n a ­
strój każdej kompozycji.

H. D.

śmierci żywiciela. Polisa ubezpieczeniow a 
jest ta rczą p rzed  głodem, chłodem  i nędzą 
rodziny osierooonej przez śm ierć ojca. Kil­
kanaście złotych miesięcznej sk ładki u tw o­
rzą kap ita ł, k tóry  umożliwi rodzinie dalsze 
istnienie. Każdy pow ażny i rozsądny ojciec 
rodziny w inien rodzinie ubezpieczenie sw e­
go życia w  P. K. O.

Osłońcie rodziny tarczą polisy ubezp ie­
czeniowej P. K . O.

M . Cz.

w idziałem  ciekawego w B razylii".—  16,45—
17.15 Muzyka z p ły t gramofonowych. —
17.15 — 17.40 „O artylerjd nowoczesnej" — 
ppułk. V orbrott. —  17,45 K oncert popular­
ny w wyk. ark. P, R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego Utwory kompozytorów w ęgier­
skich. — 18.45 Rozmaitości, — 19.10 Skrzyn­
ka pocztowa ro ln icza — korespondencję 
b ieżącą omówi imż. W acław  Tarkowski. 
G iełda rolnicza, —  19.25 — 19.40 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. — 19.40 „R adjokro- 
n ik a“ — wygł d r M arjan  Stępowski— 19.58
— 20.00 Sygnał z W arsa. O bserw atorium  
A stronom. — 20,00 O dczytanie program u na 
dzień następny .W iadomości bieżące. — 20.15 
FeJjton p, t, „P raw da i ba jka  w bisto rji"
— wygł. prof. H enryk Mościcki, — 20.30 
K oncert kam eralny. W ykonawcy: K wintet 
instrum entalny (skrz. dyr. —  Józef Ozimiń- 
ski, altów ka — Leopold Dworakowski, wio­
lonczela — prof. Kaz. W iłkom irski, kon tra­
bas —  Józef Łabuazyński, fort. — L eokadja 
Nowacka - liska), M aurycy Janow ski (te­
nor) i prof, Ludiwik U rstein (akomp.). Sło­
wo wstępne — K arol Strom enger. W  pro ­
gram ie utw ory Schuberta.—21.10 K wadrans 
literacki. Nowela W . Bunikiewicza p. t. 
.W esele karczm arki Jagusi", — 21.15 Kon­
cert solistów. — 22,10 F elje tou  p. t. „Chi­
cago przy kieliszku" —  wygł, p. Janusz  M a­
karczyk.—22.25 „Z dymkiem papierosa" — 
Zygmunt Kawecki. —  22.35 K omunikaty 
Polskiej Agencji Telegraficznej (PA T). — 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z sali M ali- 
nowej hotelu „Bristol". O rk iestra  A rtura  
G olda i Jerzego Petersburskiego.

SĄD NAJWYŻSZY O PRAWIE  
DO ANTENY.

Spraw a umieszczania an ten  zew nętrz­
nych na  dachach, k tó ra  w yw ołuje często 
zatargi między radiosłuchaczam i, a  w łaśc i­
cielami domów, by ła  ostatn io  rozpatryw a­
na  przez Sąd Najwyższy.

Oto m iędzy lokatorem , a  w łaścicielem  
dom u w ynikł spór zasadniczy na tle  p raw a 
dc an teny  zew nętrznej. L okato r chciał na 
dachu domu założyć an tenę  na  koszt w ła­
sny. Gospodarz, opierając się na 544 ar.
kodeksu cywilnego, k tó ry  głosi, że w ła ­
sność jest to praw o używ ania i rozporzą­
dzania w sposób najbardziej nieograniczo­
ny, sprzeciw ił się temu. Spór oparł się o 
Sąd. Początkow o w Sądzie grodzkim opra­
wę wygrał właściciel domu, następnie je­
dnak  Sąd Okręgowy s tan ą ł po stro n ie  lo ­
katora.

Sąd Najwyższy zadecydow ał, te  lokator 
ma w  zasadzie praw o założenia anteny, bo 
według w arunków  i p o trzeb  czasów d z i­
siejszych, wchodzi to w zak res norm alnego 
sposobu użytkow ania m ieszkań. N ie zaw ­
sze jednak zakładanie an ten  jest, bez zgo­
dy  w łaściciela nieruchom ości, dopuszczal­
ne. Sądy w takich spraw ach w inny —  zd a­
niem instancji kasacyjnej — w  każdym  po­
szczególnym przypadku zw rócić uwagę na 
to, czy nie zachodzą okoliczności, w yłącza­
jące wogóle założenie an teny  z pow odu 
w łaściw ości budynku, albo innej p rzeszko­
dy  — czy sprzeciw  w łaściciela m a podsta­
wę w  uchylaniu się lo k a to ra  od zastosow a­
nia przyjętych w p rak ty ce  w ym agań te ch ­
nicznych, czy też, przeciw nie, odmowa nie 
ma podstaw  i etanow i przejaw  nadużycia 
praw a.

Poniew aż Sąd O kręgowy n a te  okolicz­
ności nie zw rócił uwagi i w ypow iedział o- 
gólną zasadę, te  gospodarz musi eaweze 
eię zgodzić na założenie anteny, Sąd N aj­
wyższy nakazał eądow i okręgow em u p o ­
w tórne  rozw ażenie e p ra w j.

CASINO Nowy Swtot 30. 
Foea. seans- 6, •  I M

Bilety ulgowe, passe-partoati bezwzględnie 
niew ażne.

S T U D E N T K A
zaU A R T I E S  L A T IN

W rolach głównych; WAN PETR0WICZ, 
CARHEN BONI I 6ina Hanes.

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko­
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm", W arszawa.

f  A D I T A I  M arszałkowska 125. L A r l  I UL Pocz. o g. 4.30
N ajpiękniejsza aktorka św iata

ANNY 0N D R A
w swoim najpikantniejszym filmie p. t.

ANNY SZU KA M Ę2A
Partnerzy: W. FUETTERER i Z ARNO 
coctail tańca! Rewja najpiękniejszych 

tancerek świata! Szał dancingów! 
Wł. b. „Enhafilm".

P A M Nowy Świat 40,
I *  Pócz. o g. 5. 

Największy przebój kinem atografii!

„Z DNIA NA DZIEŃ11
Specjalna ilustracja śpiew na chóru 

słowiańskiego.
Reżyserja: Józet le jte s

Scenariusz; Ferdynand Goetel 
W  rolach głównych: H ar|a Gorczyńska,
Irena Gawęcka, Adam Brodzisz, W ładysław  
W alter, Lucjan Żurowski, J e ł  Kobusz, Lech 
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Katastrofalny wybuch wulkanu w Guatemali
Setki oiiar Santy Marii.—Przyczyny katastrof wulkanicznych

W ostatnich dniach doniosły depe- 
ste, iż wulkan Santa Maria leżący w 
Guatemali w łańcuchu Kordyljerów 
wznowił nagle swą działalność. Dzień 
przed katastrofą ludność departamentu 
Suchitepequez została zaalarmowana 
grzmotami podziemnemu i trzęsieniami 
ziemi. Wśród ludności zapanowała nie­
bywała panika. W krótce potem nastą­
pił katastrofalny wybuch wulkanu „San­
ta  Maria". Lawa oraz warstwy rozpa­
lonego popiołu pokryły nagle pola i 
plantacje kawy w chwili gdy ludność 
znajdowała się przy pracy. Kto nie 
padł ofiarą rozpalonych kamieni i pły­
nącej lawy, zginął otruty gazami, które 
w olbrzymich chmurach pędziły przez 
poła. Na niektórych obszarach warstwa 
popiołu i lawy dochodzi do grubości 2 
metrów. Liczba ofiar przekracza już 
obecnie 700 osób. Piętnaście tysięcy 
pozostało bez dachu nad głową. Szko­
dy materjalne prawdopodobnie wynio­
są kilkadziesiąt miljonów dolarów.

Według opowiadania jednego z lotni­
ków, któremu się udało przelecieć nad 
dotkniętem klęską terytorjum, setki lu­
dzi utkwiło w 'płynącej lawie, żywcem 
spalonych, setki za' innych walczą bez­
skutecznie, będąc również pochłonięty­
mi przez potoki lawy.

Tysiące ludzi zbiegło w rozpaczy do 
miasta Palmar.

Ogromne plantacje kawy, położone na 
terytorjum wulkanicznem, z n ik n ę ły  z 
powierzchni ziemi i cały zbiór kawy 
przepadł. Same 6traty w tych planta­
cjach obliczono na miljon dolarów.

Wulkan Santa Maria ciągle jest da­
lej czynny i obecnie wylewa strumienie 
gotującej się wody na cały kraj. Rzeki 
Tumabador i Animas, których źródła 
znajdują się w pobliżu wulkanu, wylały 
i istnieją obawy, że zatopią całą okoli­
cę, co pogorszy jeszcze skutki kata­
strofy.

W całym kraju z powodu tego niesz­
częścia ogłoszono publiczną żałobę 1 

wstrzymano wszelkie widowiska oraz 
roerywki. Rząd wysłał na miejsce ka­
tastrofy nowe ekspedycje, zaopatrzone 
w środki żywności, odzież oraz w środ­
ki opatrunkowe i lecznicze. Zarządzo­
no również wszelkie środki, ażeby tym­
czasowo umieścić pod dachem nieszczę­
śliwe ofiary katastrofy, uciekające do 
innych bezpiecznych miejsc. Czerwony 
Krzyż na miejscu zajęty jest ratunkiem 
rannych i bezdomnych.

Wulkan Santa Maria położony jest 
112 kilometrów no północny-zachód od 
stolicy Guatemali. Ostatni wybuch te­
go wulkanu — przed obecną katastro­
fą — nastąpił w 1902 r. Pozatem Gua­

temala od niepamiętnych czasów jest 
terenem najstraszliwszych katastrof i 
wybuchów wulkanicznych. Jest to pra­
wdziwy kraj wulkanów, które na nie­
wielkim obszarze rozsiane są w wiel­
kiej obfitości. Przez całą długość kra­
ju ciągnie się olbrzymi łańcuch wyso­
kich gór, a które wszystkie są czynny­
mi wulkanami.

Również w Europie, zwłaszcza na po­
łudniu gór następują od czasu do czasu 
olbrzymie katastrofy wulkaniczne. Da,

poniosło śmierć. Jeszcze kilka miesię­
cy powietrze ponad Oceanem przesy­
cone było pyłem, którego istnienie w 
powietrzu odczuto nawet w Europie.

W 1902 roku wybuchł niespodziewa­
nie wulkan Mon-Pelee. U podnóża gó­
ry leżało miasto Saint Pierre, stolica 
wyspy Martinique. Parę tygodni przed 
katastrofą słyszano groźne pomruki 
podziemnych żywiołów. Potem spły­
wać poczęła olbrzymiemi strumieniami 
gorąca lawa, torując sobie drogę do
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WULKAN SANTA MARIA 
spowodował ostatnio katastrofalny wybuch w  Guatemali

1 listopada 1755 r. Lizbona, stolica Por- 
tugalji znalazła się w centrum działań 
•wulkanicznych. Całe miasto legło w 
gruzach. Straszne wstrząsy odczuto 
prawie w całej Europie. Późniejsze trzę­
sienie ziemi, które nastąpiło niebawem, 
spowodowało, te  sto tysięcy ludzi zgi­
nęło.

O wiele straszniejszą katastrofę wul­
kaniczną zanotowano w sierpniu 1863 r., 
podczas wybuchu wulkanu Krakatau. 
15-ta część całej powierzchni ziemi ule­
gła wstrząśnieniu. Nagromadzone we 
wnętrzu wulkanu gigantyczne siły ro­
zerwały całą wyspę na dwie części, 
pnzyczem część północna zapadła się na 
300 m. pod poziom morza. 30.000 osób

morza, które zagotowało się do głębi. 
W dniu 8 maja rano gigantyczne siły 
rozsadziły wnętrze skalistej góry z o- 
szałamiającym hukiem i wielka połać 
wyspy pokryła się rozpalonemi kamie­
niami i popiołem. W przeciągu kilku 
minut miasto Saint Pienre, liczące 30 
tysięcy osób, legło w gruzach, a jego 
mieszkańcy spłonęli w morzu ognia, lub 
przysypani zostali masami lawy i po­
piołu.

W 1906 r. po tragiczmem trzęsieniu 
ziemi w San Francisco nastąpił wybuch 
Wezuwjusza, Przez 7 dni ludność ca­
łego świata śledziła bieg wypadków, ja­
kie rozgrywały się w Neapolu i okoli­
cy z zapartym oddechem. Przez cały

tydzień padał bezustanny deszcz białe­
go popiołu. Wysłane na pomoc pocią­
gi ratownicze nie mogły dotrzeć do Ne­
apolu, ponieważ parowozy ugrzęzły w 
zaspach popiołu. Na dworcu tego mia­
sta i pobliskiej stacji rozgrywały się iś­
cie dantejskie sceny.

W grudniu 1908 r. nawiedziło Italję 
nowe trzęsienie ziemi, tym razem ofia­
rą wulkanu padła stolica Sycylji — 
Messyna. Krytycznego dnia rano miesz­
kańcy miasta zbudzeni zostali krótkim 
lecz bardzo silnym wstrząsem ziemi. 
Nikły tylko odsetek ludności zdołał wy­
biec z walących się domów, przeważnie 
tylko w bieliźnie, by schronić się w 
swem przerażeniu i rozpaczy do kościo­
łów i gmachów monumentalnych. Lecz 
i tu przerażona ludność nie znalazła o- 
calenia, gdyż budowle runęły przy na­
stępnym wstrząsie ziemi i przywaliły 
znajdującą się tam ludność.

Nie dość na tern, miasto nawiedził 
pożar. Ludność wobec tego nie miała 
nawet możności schronienia się poza 
murami miasta. Odcięta wskutek sza­
lejącego ognia od świata, znalazła 
śmierć w płomieniach lub przywalona 
gruzami. W skutek trzęsienia ziemi wy­
stąpiło morze z brzegów i zalało całą 
część miasta, leżącą w pobliżu portu.

Ostatnia większa katastrofa wulkani­
czna zdarzyła się w Japonji w 1923 r. 
W Tokio i Jokohamie dwieście tysięcy 
domów legło w gruzach wskutek trzę­
sienia ziemi i wynikłych pożarów. Pół 
miljona ludzi zginęło. Nawet okręty w 
porcie uległy rozbiciu.

Przyczyny wybuchów wulkanicznych 
są bardzo skomplikowane. Ziemia — 
jak wiadomo — składa się \  rozpalo­
nych ciał opasanych twardą skorupą.

Lecz ten pancerz, który opasuje kulę 
ziemską, nie jest wytrzymały. Według 
zgodnego mniemania poważnych bada­
czy, pancerz ten posiada grubość 70 — 
80 kilometrów. Na miarę ludzką zape­
wne jest to  grubość, która oprze się ku­
li i pociskom. Lecz jeśli chodzi o kulę 
ziemską, to pancerz tej grubości nie bu- 

,dzi tak  wielkiego zaufania. Zważyć 
przecież należy, że promień ziemi, a za­
tem odległość od powierzchni do środ­
ka ziemi, wyniosi 6.370 kilometrów. 
Twarda skorupa kuli ziemskiej, której 
powierzchną zamieszkujemy, nie sięga 
głębiej, niż na jedną setną tej długości. 
Skorupa więc w porównaniu do całoś­
ci planety jest cieńsza, aniżeli skórka 
jabłka w porównaniu do całości owo­
cu. Na tej to cieniutkiej łupince roz­
grywają się losy świata. A jakież to si­
ły podziemne tkwią we wnętrzu naszej 
planety? Brzmi to dziwnie, a jednak

prawdą jest, że o wnętrzu słońca wie­
my nieco więcej, aniżeli o ośrodku na­
szej ziemi. Co prawda, nie brak róż­
nych teorji o tern.

Z własnego doświadczenia nie może­
my jednak nic pewnego o tej tajemnicy 
przytoczyć. Najgłębsze wiercenia, do­
konane ręką ludzką, nie sięgają głębiej 
w  ziemię, niż na 2 i pół kilometra. Wy­
gląda to  mniej więcej tak, jak mikro­
skopijny rowek, który robak wyżłobi w 
łupinie jabłka, jeśli znowu porównamy 
ziemię z jabłkiem. Przy wierceniach w 
ziemi pokazało się jasno, że co 30 m e­
trów głębiej tem peratura w zrastała o 1 
stopień Celsjusza. Jeśli zasada ta  od­
nosi się również do głębszych warstw, 
w takim razie w głębokości 90 kilome­
trów musi istnieć piekielna tem peratu­
ra 3000 stopni Celsjusza, temperatura, 
w  której granit topnieje, jak wosk. A 
jeszcze głębiej, przy 200 kilometrach, 
musi być tak ciepło, jak na powierzch­
ni słońca. Na ziemi niema materji, me­
talu, czy kamienia, któreby w tej tem­
peraturze nie przemieniły się w ciała 
lotne. Pod skorupą ziemi, tak przyjąć 
wypadałoby, istnieje rozpalona lawa a 
roztopionych kamieni, a pod nią ocea* 
rozpalonych gazów.

Od czasu do czasu skorupa ziemska 
pęka i tworzą się w niej szczeliny, któ­
re torują drogę podziemnym siłom. Sto­
pniałe płynne pokłady kamieni czy in­
nych metali pod postacią lawy przedo­
stają się wówczas przez kratery wulka­
nów niszcząc wszystko po drodze. W 
ten sposób tłomaczą uczeni działania 
gór wulkanicznych.

Polska nie potrzebuje się obawiać 
trzęsienia ziemi i wybuchów wulkanicz­
nych. Obliczono, że od czasu powsta­
nia Państwa polskiego, L j. od roku 950 
do roku 1900 na ziemiach polskich było 
69 trzęsień ziemi, ale tylko jedno spo­
wodowało szkody materjalme. Było te  
mianowicie dnia 5 czerwca 1443 roku

W tym dniu nawiedziło Węgry bardzo 
silne trzęsienie ziemi, które dało aię 
odczuć i w południowych ziemiach Pol­
ski. Wtedy to zarysował się szereg 
domów w Krakowie, a sklepienie ko­
ścioła św. Katarzyny zapadło się.

Warto wspomnieć jeszcze o trzęsie­
niach lokalnych. Ostatnio mieliśmy ta­
kie trzęsienie w Bytomiu, spowodowa­
ne geologiczną bardzo skomplikowaną 
budową tych obszarów. Częste są sto­
sunkowo trzęsienia ziemi na galicyj- 
fjkiem Pokuciu i Podolu, spowodowane 
zapadaniem się podziemnych jaskiń gip­
sowych. Dają się one odczuć tylko na 
bardzo małym obszarze terytorialnym

Z E  S P O R T U
WALNE ZEBRANIE SEKCJI PRZYSZŁOŚCI R. K. S. „SKRA-

W czoraj odbyto się przy  udziale około 
60 członków  i członkiń w alne zebranie 
sekcji Przyszłości R. K. S. „Skra". Z ebra­
nie nakreśliło  ogólne linje rozw ojow e na

przyszłość. W  spraw ozdaniu z działalności 
podkreślono nader intensyw ną i owocną 
pracę  sekcji.

SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZENTACJI STOLICY 
PRZECIWKO ŁODZI

Dnia 1 grudnia odbędzie się m iędzym ia- n a ) , waga p iórkow a — W rzosek (Yarso-
stowy m ecz bokserski pomiędzy rep rezen­
tacjam i W arszaw y i Łodzi. S k ład  rep re­
zentacji sto licy  zostan ie  praw dopodobnie 
ustalony w następujący sposób: waga mu­
sza — Cackow ski (Skra), albo Kaźmiereki 
(Varsovia), w aga kogucia — Goes (Yarso-

via), waga lekka — Głow acki (Skra), w a­
ga pó łśredn ia  — S trzelec (Skra), waga 
średnia — Staniszew ski (Skra), w aga pó ł­
ciężka —  M izerski (YMCA), waga ciężka 
— Targow ski (Policyjny K. S,).

NIEWYJAŚNIONA SYTUACJA W ZAWODACH 0 WEJŚCIE DO LIGI
U biegła niedziela nie w yjaśniła jeszcze 

sytuacji w zaw odach o w ejście do L ig i W 
dalszym  ciągu w szystkie trzy  drużyny mają 
szanse uzyskania m istrzostw a. Jedynie 0 -  
gnieko w ileńskie znajdzie się na ostatnim  
miejscu w zaw odach. Najw iększe szanse 
ma jednak Lechja lw ow ska, k tó ra  nie p rze ­
grała jeszcze ani jednego spotkania , N a­
przód w praw dzie przegrał m ecz z Lechją,

ale praw dopodobnie zrew anżuje się na 
w łasnym  terenie. ŁTSG rozegrał dopiero 
jeden m ecz w e Lwowie i w razie w ygra­
nej w Łodzi będzie m iał rów nież szanse 
na w ejście do Ligi. Najbliższa niedziela 
wyjaśni przynajm niej częściowo sytuację 
w tych rozgrywkach, G rają: w Łodzi — 
ŁTSG — Lechja i w W ilnie Ognisko — 
Naprzód.

I l  WCZORAJSZEJ GIEłDS
Pew izy New Y ork notow ano 8.89 J i ,  d o ­

lary 8.891Ś. T ranzakcje kablem  New Y ork 
przeprow adzano między bankam i na  891.75 
st. za 100 dolarów . Dewizy europejskie 
w iększych zmian nie wykazały. Między 
tan k am i p łacono za dewiizy Gdańsk 173.85, 
za dew izy Berlin 213.18. Na rynku  p ryw at­
nym dolary  8.90, ruble z ło te  4.65y2, czer- 
wońce sow ieckie 1.58 dolarów .

Na rynku akcyjnym obroty by ły  m ałe, 
nastrój spokojny, tendencja  zniżkowa. Spa­
s ły : Bank Polski z 170.25 na  169.50, Mo- 
drzejów  z 20.00 na 19.25, S tarachow ice z 
23.00 n a  22,50. W  grupie pożyczek p ań ­
stw ow ych podniosła się \% Premj. Poży­
czka Inw estycyjna z 118.75 na 11925, a  6%  
Pożyczka D olarow a z 80.25 n a  80.50, na to ­
m iast 5%  Prem j. Pożyczka D olarow a sp a ­
d ła  z 66.90 na 65,00. Listy zastaw ne były 
słabsze.

W  popołudniow ych obrotach pozagie ł­
dowych notow ano: S tarachow ice 22.75, Bank 
Polski 169.75, O strow iec 70.00, M odrzejów 
19.40, Tendencja nieco mocniejsza.

WIADOMOŚCI Z CAŁEJ POLSKI
ZPTK na ostatniem  posiedzeniu ro zp a­

tryw ał sp raw ę Puszą i postanow ił ukarać 
go za czynne znieważenie zaw odnika d y ­
skw alifikacją do  10-go m arca 1930 r. A  za 
s ta rt w W arszaw ie w  czasie zaw ieszenia— 
k arą  w w ysokości 20 zł. Pozatem  ZPTK 
postanow ił ukarać WTC, jako organizato­
ra  zaw odów  w arszaw skich k arą  100 zł. i u- 
dzietić nagany p. Szymczykowi, kierow ni­
kowi sportow em u W TC.

W niedzielę odbędą się w W arszaw ie 
dw a m ecze o m istrzostw o Ligi: W arsza­
w ianka — Ruch i Legja — Turyści. W yni­
ki tych spo tkań  zadecydują jaki klub obok 
I KP spadnie z Ligi.

Po  rozegraniu tych zaw odów  pozostanie 
jeszcze tylkó jeden mecz Ruch —  G a r b a r ­
nia, k tó ry  odbędzie się 1 grudnia w  K ró­
lewskiej Hucie.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

M łoda służąca poszukuje pracy . Może 
być do sk lepu lub do pom ocy pani, ew en­
tualnie za m łodszą. O ferty  pod  „SoJidha", 
ul. K rólew ska 9 m, 7,

Niemieckiego, francuskiego, rosyjskiego
udzielam gruntownie. Redaguję podania. 
M arszałkow ska 91 m. 79, tel. 103-01. Do 
10 r. i od 8 wiecz.

Robotnik, obarczony liczną rodziną, a 
nie posiadający środków  do życia, poszu­
kuje jakiejkolwiek p racy . Zna się na o- 
grodnictw ie i służbie domowej. O ferty do 
R edakcji „R obotnika".

TEATR i MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „T r a v i a t a“ 

N a r o d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki11 

N o w y
o 8 w. „Adwokat i róże"

L e t n i
o 8 w. „W ywczasy donżuana''

Teatr .Ateneum", ul. Czerwonego Krzy­
ża 20. Codziennie o godz. 8-ej wiecz. cie­
sząca się wielkiem powodzeniem komedja 
Osipa Dymowa p. t. „Bronx Express" z 
Bogdańską, Tatarkiewiczówną, Bogusław­
skim, Nawrockim i inn. na czele.

Teatr Wielki. Dziś „T raviata",
W  środę „Aida".
W  czw artek  „Carmen".
Teatr Narodowy. Dziś „Kres W ędrów ki". 
Teatr Nowy. Dziś ostatn i raz „A dw okat 

i róże". Ju tro  i pojutrze te a tr  nieczynny 
z pow odu prób dekoracyjnej i generalnej, 
głośnej sztuki 0 ‘N eill'a „A nna C hristie” , 
k tó ra  w p ią tek  wchodzi na rep e rtu a r T e ­
a tru  Nowego. Role główne w tej nowości 
grają p p , Broniszówna, Chaveau, G aw li­
kowski, H nydzióski i Norsiki. R eżyserja p. 
Radulskiego.

Teatr Letni. Dziś „W ywczasy donżuana". 
Teatr Polski. Dziś „Pan Topaz", W  pró ­

bach „Rewizor" Gogola.
Teatr Mały. Dziś „Olimpja". W  próbach 

„Czarujący em eryt" W. Rapackiego (syna).
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i  codziennie „Z łociste m arzenia".
Teatr „Morskie Oko". Codziennie nowo- 

w ystaw iona wielka rewja inauguracyjna p.
t.: „Cała Warszawa".

Teatr Qui Pro Quo, W ielka rewja aktual­
na „Coś wisi w  pow ietrzu".

Teatr „Mignon". „Pan to lubi".
Teatr „Chochlik", Chłodna 47. Dziś i  co­

dziennie p. t. „Szukasz azczęścia, wstąp, 
na chwilę".

T e a tr  „Elizeum", id. K arow a 18. 
prem jera sztuk i p. t. „Bóg, sza tan  i  czło­
w iek" w  polskiej para fraz ie  A ndrzeja M ar­
ka. R ole główne grają A rtu r Socha, W i­
told K uncewicz oraz H akowska, Chojnac­
ka, Tymowska, S ław ińska, M odrceńaki, 
Regro i Szlotyński. Reżyseruje A ndrzej 
Marek.

Juan Manen w  Konserwatorium. Jutro,
w  środę, 20 b. m. daje  w łasny rec ita l w  
sa li K onserw atorium  sk rzypek  hiszpański 
Juan  d e  M anen. Będzie to jedyny w ystęp  
tego artysty , k tó ry  w ykona efektow ny 
program , złożony z utw orów  Saint Saen- 
sa , B eethovena, Porpori, D aquina, Lafer- 
na, M anena i Paganiniego.

W ieczór pieśni Steianji Millerowej. 
Dziś, w e w torek , dn . 19 b. m. w  sali K on­
serw atorium  daje  w łasny w ieczór pieśni 
S tefanja M rllerowa. Urozm aicony program  
zaw iera utw ory polskich kompozytorów , 
p ieśni starow loskie, etaroangielekie, mu­
rzyńskie (Negr osp irituals) i inne. B ilety w 
Orbisie, M arszałkow ska 98.

Koncert Warszawskiego Tow arzystw a 
Muzycznego. Dn. 21 b. m. w sali K onser­
watorium koncert kam eralny  W arszaw , 
ekiego Towarzystwa M uzycznego. Kwar­
tet Warszawskiego Tow. M uzycznego (U- 
mińska - Jaw orska, K urzątkow ski, Jawor­
ski i Blaschke) w ykona dw a u tw ory k a ­
m eralne A dam a W ieniaw skiego. Środkową 
część program u w ypełni so n a ta  na sk rzyp­
ce i fo rtepian  H enryka M elcera w w yko­
naniu Umińskiej -  Jaw orskiej i prof. Smi- 
dowicza.
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